Redakcja i Adminfstracja: 
Kraków, Florjańska 8 I p. 


Lwów, Mochnackiego l. 48 
[eiefony : 53-79, 7-40, 97-46, 46-34 


5 P a 4 


WYCHODZI 


Należytość pocztową opłacono ryczałtem 


Dziś 142 stron 


UUI 


CODZIENNIE RANO 
Nadesłanych rękopisów nie zwraca się 


P.R.O. 503.750 


PREN 
E dostawą do domu (roznosicielem lub 
poezłą) miesięcznie . . . . —4 z 
ber dostawy tj. przy odbiorze w kan- 
torach wydawn. miesięcznie , 350 z 


UMERATA 


Rok VII. 


Kraków-Lwów, piątek 9 lutego 1934 r. 


Nr. 38 ABC 


Krwawa rewolta tłumu w Paryżu 


Całonocne starcia. - Atak tłumu na policję i gwardję. - Wojsko na ulicach. 
Strzały. - Setki zabitych i rannych. - Załoba w mieście 


PARYŻ 7. 2. (PAT) Według informa- 
eyj udzielonych przez prefekturę policji 
wczoraj wieczorem miały miejsc nastę- 
pujące manifzstacje.: 

O godz, 19.40 dwa tysiące członków 
Croix de Feu przerwało kordon policji w 
okolicach Izby deputowanych. Zostali oni 
odparci przez policję, 

O tej samaj porze 2.000 manifestantów 
ruszyło w ki3runku placu Magdaleny. Zo- 
stali oni również rozprószeni przez poli- 
cję na wielkich bulwarach. 

O godz. 20.30 pochód złożony z b. kom 
batantów i członków Croix de Fəu H- 
czący koło 6.000 csób skierował się z 
Cours la Raine w stronę placu Etile. 

W okolicach min. spraw zagr. 1000 
manifestantów ze śpiewem  Marsyljanki 
ski:rowało się w stronę Esplanady in- 
walidów. 

O godz. 20.45 po utarczkach na placu 
Zgody byli kombatanci przeaafilowali w 
pochodzie paczem rozeszli SiĘ, 

Na moście Solferino doszło d> starć 
między maniłestantarai i policją, Kilku 
rannych przewieziono do Szpitala. Byrek- 
tor policji miejskiej Marchand został zra- 
niony w głowę. A 

O godzinie 20-tej w „okolicach placu 
Zgody doszło do gwałtywn3go zajścia. Ma 
nifestanci zajęli nawat most, ale wkrótce 
zostali odparci przez gwardję republi- 
kańską i policję, Dano tam kilka _strza- 
łów, Wiele osób zostało rannych, Policja 


aresztowała radnego miejskiego Ferran- 
diega. i 
0 godzinie 21.30 przez wielkte bulwa- 


rzeszły dwa pochody: jeden złożony 
z była ib kombatantów drugi komunistycz 
ny. Między tymi pochodami nie dogzło do 
żądnych staré. - 

W ostatniej chwili danoszą, ż3 w po- 
ważnych utarczkach na polach Elizejg" 
kich i na Cours ia Reina odniosła rany 
wielu manifestantów, Wedla niespraw- 
dzonych pogłosak w czasie wczorajszych 
manifestacyj zabitych zostało ogółem 7 
osób, a 409 odnisło NY. 


s e 

prefekt policji oświadczył, że mial 

wczoraj do dyspozycji 10.060 ludzi, W ra- 

zie potrzeby dodał prefekt znajdę dla % 

brony Paryża więcej. Siły policyjne mu- 
szą opanować sytuację. 


s s e 

O godzinie 21,45 plac Zgody został zu- 
pełnie opróżniony z manifestantów, któ- 
rzy zostali wyparci w kierunku ulicy Ri- 
woli. W sąsiadnim sgrodzie 

niszczono drzewa i podpalano je. 

Na ulicy Rivoli 
przewrócono szereg latarń I drzew, Oraz 
ławek ulicznych, które powyrzucano na 
środek jezdni. Wszystkie drogi Prowadzą. 
ce do pałacu Bourbońskiego są broniona 

przez policję, 

U wejścia na most stoją autocary, fo- 
za którymi ukrywa się liczna policja, Au- 
tomobile straży ogniowej stoją gotowe də 
odjazdu. 


e . s 
Strajk szoferów taksówek trwa w dal- 

szym ciągu. Próby załagodzenia konfliktu 

aie dały rezultatu. 

a s . 

O godzinie 22-glej batalion Piechoty 
46 pp został rozlokowany przed pałacem 
Eourbóńskim., W czasie manifestacji przed 
ministerstwem Marynarki wybito wiele 
szyb na I piętrze budynku. 

O godzinie 22.38 nowe zaburzenia zmu 
siły policię do ostreł Interwencji w chwili 
gdy doszło do spotkania między grupą 
manifgstantów i kontrmanisestantów. 

© 
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Według informacyj zzbranych „przez 
prefekturę policji manifestanci usiłował 
„skoncentrować swe siły i przedostaś się 


w okolicę Izby deputowanych, Minister. 
stwa Spraw Wewn, i pałacu alizejskiegs, 
Najgwałtowniejsze starcia miały miejsce 
na placn Zgody, gdzie policja i gwardja 
republikańska musiaja kilkakrotnie szar- 
żować wskutek czego wiela sób zostało 
rannych W domu Zdrowia dla policjan- 


Wojsko na ulicach miasta 


„Paris Soire“ donosi, że gdy napływa- 
jące tłumy manifestantów usiłowały prza- 
dostać się na most Zgody, a następnie do 
Izby deputowanych 
zagrały karabiny maszynowa, Żołnierze 
otrzymali rozkaz strzalania w górę. Kule 
dosiągły hotelu Cryllon, przyczem jedna 
kobieta została zabita. Była to pokojówka 

z Ameryki. 
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Wczoraj wieczorem w czasie starć na 
moście Solferino aresztowani 8 radnych 
miasta Paryża, Dwóch radnych została 
rannych, 


Krwawy bilans. 


Ząburzenia na ulicach Paryża trwały 
də rana. Formalną walkę stoczyli mani- 
festanci z sddziałami policji na placu Zgo 
dy. Walki trwały do północy. 

W pewnym momencie gwardja republi- 
kańska Zrobiła użytak z broni. Padło 
wiele rannych, Według obliczeń w mani- 
fastacjaoh ulicznych brało udział okolo 
60.000 osób, 
e * 


a 
Dzienniki obliczają liczbę zabitych i 
zmarłych z ran na 30 osób. liczba ran. 
nych przekracza pół tysiąca osób. W kli. 
nica polłoyjnej przebywa 208 policjantów 
| z których wielu ma pokaleczono ręce no- 
żłykami do golenia I nażami kuchennemi, 
Prefekt policji paryskiej zarządził 2 
dniem 7 bm, zakaz urządzania wszelkich 
manifestacyj na terenie Paryża, 


a e 
podczas walki ną placu Zgody został 


Rząd 


aladiera ustą 


tów przebywa 90 posterunkowych, którzy | ministerstwo spraw wewnętrznych bilans 
odnieśli rany, j ofiar wczorajszych zajść wynosi 6 osób za 
= bitych i 300 rannych, 

| a a s 
Prəfəkt policji po kənfərencji » Mini= 
strami spraw wewnętrznych i sprawiedli- 
wości zarządził dziś wzmocnienie pogoto- 

wia oddziałów policji. 
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W związku z wczorajszemi zajściami 
redaktor naczelny Action Francaise Maur 
ras zdsta vskarżony o prowokację do za- 
bójstwa. 


s a 
Dziś Pałac Elizejski jest strzeżony, 
przaz znaczny oddział pslicyjny. W cza» 
sie wcorajszych zajść manifestanci usiło= 
wali kilkakrotnie przedostać się do Pałacu 
W czasie tych ataków Zniszczono malo. 
widła i harby na wspaniałam  Żelaznem 
ogrodzeniu, otaczającom pałac. Małe okra 
towanie, Znajdujące się przed potężnem 
ogrodzeniem, zostało w wielu miejscach 
zerwane. 
Uszkodzono również budki warty, 
z + 
Min. Frat wystosował do policji rað , 
oddziałów wojskowych podziękowanie w 
którem m. in. składy hołd rannym 1 po- 
ległym vfiarom = bg iL, 
a 


ranny w głowę zastępca prefekta policji 
paryskiej Guichard. 
5 e 

We wczorajszych manifestacjach 12 
radnych Paryża w szarfach i ddznakach 
swej gJdności na piersiach, udało się na 
czela dwutysięcznego tłumu w stronę Iz- 
by Deputowanych, 
Policja nie chciała przepuścić radnych i 
po utarczce słownej wydała rozkaz szar- 
żowania, Ośmiu radnych odniosło okraże- 
nia od uderzeń pałkami gumowemi 


» 
Ostre peogctowie 
Z prowincji donoszą, ż3 w licznych 
miastach odbyły się również gwałtowne 
demonstracje, Organizacje socjalistyczn2 
kontrmanifestowały, Dzięki skutecznej in- 
terwencji policji nie doszło də starć mię- 
dzy əbu grupami O manifestacjach dono- 


szą między innymi z Lyonu, Jouan i 
Lille. 


"NR ratuszu miejskim wywieszono sztan 
dar żałobny na znak żałoby po ofiarach 
wczorajszych krwawych manifestacyj, 


Hurtownia 
Tekstyina 


| 


Wskutek zarządzenia władz zaniechą- 
ne zostały w dniu wczorajszym na wszyst LWÓW, 
kich lotniskach Paryża loty ćwiczebne i Rynek 380. 
amatorskie, Wszystkie samoloty otrzyma» 168 


ły rozkaz pozostawania w porcie. Rozkaz 

tən nia dotyczył aparatów, utrzymujących 

stałą komunikację handlową i pasażerską 
Ld 


Okazja: 
DOROCZNE BIAŁE DNIE 
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Pogotowie służby policyjnej zostało 
odwołane dopiero o godz. 3 nad ranem, 
Według komunikatu głdszoneg? przez 


B. prezydent Republiki Doumergue nie chce stanąć na czele gabinetu 


PARYŻ, 7. 2. (PAT) Późno w nocy 
premjer Daladier odbył konferencję z 
prezydentem Republiki w pałacu Elizej- 
skim. Niezależnie od tego odbyły się 
konferencje ministrów spraw wewnętrz- 
nych, sprawiedliwości i prefekta policii 
paryskiej, które trwały do godziny 3-ciej 
nad ranem. 

W nocy o godz. 24-tej premier Da- 
ladier wydał odezwę, w której stwier- 
dza, że podekscytowane partie politycz- 
ne usiłowały dokonać zamachu na ustrój 
republikański. Bandy uzbrojone w rewol 
wery I noże atakowały agentów policyj- 


Rząd jedności narodowej na widowni 


PARYŻ, 7. 2. (Tel. wł.) Rząd premiera Daladier podał się do dymisji. Dy- 
misja została przyjęta. Daladier oświadczył przedstawicielom prasy, że posta- 
nowił ustąpić, aby uniknąć rozlewu krwi. Wiadomość o ustąpieniu rządu Daia- 
diera została przyjęta z wielkiem zadowoleniem przez giełdę paryską. 
dowiedzłiano się o dvmisii rzadu, wzno szono okrzyki I odśpiewano Marsyliankę. 

Prezydent republiki Lebrun zwrócił się do b. prezydenta Doumerzue'a z pro- 
pozycią stormowanła rządu. B. prezyd. Doumergue 


nych, gwardię republikańską oraz siły | nym obroficom ładu społecznego. W 
policyjne. Obrońcy ładu byli atakowani | chwili obecnej jednak policja wyposażo- 
przez tłum i odnieśli w tej walce rany. , na została we wszyskie środki dla prze- 
Jedynie dzięki zimnei krwi władz bez- | ciwstawienia się aktom podżegaczy. 
pieczeństwa nie doszło do zupełnej ma- | Jestem odpowiedzialny za utrzymanie 
sakry. Rząd świadomy swych obowiąz- | porządku i nie dopuszczę, aby zabijano 
ków będzie usiłował za wszelką cenę u- | obrońców ładu publicznego. 


trzymać spokój 1 przywrócić ludności 
bezpieczeństwo oraz zapewnić niezalez- 

$ymboliczne 
oskarżenie 


ność ustrojowi republikańskiemu. 
PARYŻ, 7. 2. (PAT). Po zakończe 


Dziś rano min. spr. wewn. Frot o- 
świadczył dziennikarzom: Podżegacze z 

niu obrad rady gabinetowej, która odby- 
ła się po posiedzeniu Izby deputowa- 


premedytacią przygotowali oburzające 
nych, min. sprawiedliwości oznajmił, że 


akty gwałtów przeciw nieprzygotowa* 

postanowił zwrócić się do prokuratury 
o wszczęcie śledztwa przeciwko niezna- 
nemu sprawcy o zamącenie bezpleczeń- 
stwa publicznego w państwie, prowoka- 
cję, o spowodowania śmierci i ran oraz 
o podpalenie. 


Kiedy 


propczycii nie przyłlał. 


Jako ewentualnvch jego następców wy mienialą przew. Senatu Jeanney'a oraz 


sen. Barthou. Widoczna jest tendencia do utworzenia rządu ledności narodowej. 


mm 
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W zeszłym roku zaszły dwa zdarze- 
nia, które do dnia dzisiejszego dominują 
nad sytuacją międzynarodową: zbliżenie 
Rosji sowieckiej do Francji i zbliżenie 
się między Rosją sowiecką a Stanami 
Zjednoczonemi. Dwa te zdarzenia stały 
się przyczyną szeregu innych, które mo- 
żna określić jako wyrównywanie frontu. 
Nastąpiło tedy zbliżenie między państ- 
wami Maiej Ententy a Rosją sowiecką. 

Ostatnio do zdarzeń tej kategorji na- 
leży zaliczyć paratowanie w Belgradzie 
paktu bałkańskiego, obejmującego Jugo- 
sławię, Rumunię, Turcję i Grecję. Jak 
wiadomo Turcja pozostawała od końca 
wojny światowej w przyjaźni z Rosią 
sowiecką, Rumunja i Jugosławja są so- 
jusznikami Francji, Grecja miała poli- 
tykę mniej zdecydowaną. Dziś te państ- 
wa wchodzą we wspólne trwałe porozu- 
mienie, tworząc oparcie dla polityki po- 
'szanowania istniejących traktatów poko- 
jowych. 

Samo przez się nasuwa się pytanie, 
(dlaczego rola Polski nie jest w tem 
wszystkiem wydatniejsza. Polska zaczę- 
ła bardzo pięknie, umożliwiając wogóle 
przez swe zbliżenie się do Rosji i przez 
wciągnięcie do udziału w tem zbliżeniu 
Rumunji, ukształtowanie się nowej kon- 
figuracji międzynarodowej, jednak dalej 
jej aktywność jakoś zmalała. 

A przecież Polska, będąca sojuszni- 
kiem Rumunii, mająca z drugiej strony 
tradycyjną przyjaźń Turcji, wreszcie po- 
siadająca wiele sympatyj w Jugosławii 
miała dużo szans, aby czynnie zazna* 
czyć się przy dalszem formowaniu się 
frontów w sytuacji międzynarodowej. 

Bardzo znamienną ewolucję przeszła 
ostatnio polityka włoska. Tradycyjnie 
istara się ona o dobre stosunki z każdą 
Rosią, w danym więc wypadku z Rosją 
sowiecką. Zbliżenie się tedy między Ro- 
sją sowiecką a Francją nie mogło nie od 
bić się na stosunku Włoch do swej sio- 
strzycy łacińskiej. 

To był jeden moment. Drugi miał swe 
źródło w Abisynji. Oto między Abisynią 
a Japonją doszło do wzajemnych ser- 
decznych manifestacyj. To usposobiło 
Włochy bardzo krytycznie wobec pań- 
stwa Wschodzącego Słońca. Z kolei 
przyszedł trzeci moment, najważniejszy: 
dążenie Niemiec do zapanowania nad 

„Austrią. To już uderzyło w bezpośrednie 
interesy włoskie. Przy sposobności spra 
wy austriackie] wyszła na jaw pewna 
niemiła dla Włoch okoliczność. Oto. co 
do Węgier manifestujących od kilku lat 
swą przyjaźń i dla Niemiec i dla Włoch, 
te ostatnie spostrzegły, że trwałe syri- 
patje Węgier są proniemieckie. Włochy 
odczuły wtedy pewne osamotnienie. — 
Skłania je to do patrzenia lepszem okiem 
nie tylko na Francję, ale i na państwa 
Małej Ententy, a wiec na Czechosłowa- 
cię i Jugosławię, do których dotychczas 
polityka włoska nie żywiła zbyt przy- 
jaźnych uczuć i zamiarów. 

Bardzo interesującą kwestją jest sta- 
nowisko Anglii w nowej konfiguracji 
międzynarodowej. Rosja sowiecka po- 
dejrzewa, że Anglja jest stale przeciw 
niej i że rzady Jego Królewskiej Mości 
popierają antysowieckie plany rządów 
mikada. O ile wienry jednak, to dotychn- 
czas Stany Zjednoczone w tym samym 
stopniu co Rosja sowiecka wrogie za- 
miarom japońskim nie formułują analo- 
gicznych zarzutów przeciw polityce an- 
zielskiej. 

W Europie Anzlja jest i w przyjaźni z 
Francją i przychylnie odnosi się do pla- 
nów dozbroleniowych Niemiec i jest prze 


a DA 


„KURJER”* z dna $ lutego 1934 


Koniiguracja miedzynarodowa 


ciwną zawładnięciu Anstrji przez pannie- 
miecki narodowy socjalizm. Doradza je- 
dnak rządowi Dollfussa w Austrji skraj- 
ne umiarkowanie i ostrożność. 

Jednem słowem, Anglja uważa, że 
konfiguracja międzynarodowa znów tak 


się szczęśliwie układa, że może ona grać 
rolę arbitra i pośrednika. 

O ile dobrze orientujemy się w ofi- 
cjalnej polityce polskiej, zwłaszcza gdy 
weżmiemy pod uwagę jej skrupulatne 


wyrzekanie się zasadniczych linij prze- 


Nr zg 


wodnich, to odnosimy wrażenie, że chcia 
łaby ona kroczyć torami polityki angiel- 
skiej i zbierać laury właściwe tamtej. 
Tu jednak nasuwa się przysłowie łaciń- 
skie: czy gdy dwoje robi to samo, jest 
to istotnie to samo? Wątpimy, a min. 
Beck w swem ekspose nie rozprószył 
naszych wątpliwości. 


Paryż, w lutym. 


Czyż mogłem przewidzieć, że p. Ed- 
ward Daladier stanie we wtorek przed 
Izbami z innym, ale to radykalnie in- 
nym gabinetem, niż ten, który utworzył 
w 24 godzin po upadku rządu Chau- 
tempsa? Ten pierwszy gabinet, o któ- 
rym pisałem w korespondencji do „Kur- 
jera“, był nachylony ku centrum. Ozna- 
czał zerwanie ze socjalistami. Przed- 
stawiał się pod pewnymi względami 
sympatycznie. Tymczasem drugi gabi- 
net, utworzony wczoraj przez dymisję 
ministrów centrowych Pietri'ego (finan- 
se) i Fabry'ego (wojny) oraz podsekre- 
tarza stanu Doussaine i zamianowanie 
na ich miejsce b. członków rządu Chau- 
tempsa pp. Boncoura i Marchandeau 
oraz radykała Jauberta, ma charakter 
rządu wyłącznie lewicowego, opartego 
o kartel radykalno - socjalistyczny. 
Otrzyma też we wtorek glosy Obu 
frakcji socjalistycznych. Witany jest 
dziś z entuzjazmem przez całą prasę le- 
wicową. P. Daladier po pięciu dniach 
oporu poddał się pod rozkazy maso- 
nerji, żądającej utrzymania kartelu. 

Główną sensacją dnia i głównym po- 
wodem tej metamorfozy jest dymisja 
niezmiernie popularnego w Paryżu pre- 
fekta policji Jana Chiappe'a (czyt.: 
Kiappe). Dymisjt jego żądali socjaliści 
jako ceny, za którą gotowi byli oddać 
rządowi 130 głosów w Izbie. P. Chiappe, 
niski, tęgi korsykanin, preiekt policji od 
lat siedmiu, zyskał ich nieprzejednaną 
nieprzyjażń za energiczne poskramianie 
demonstracji rewolucyjnych w Paryżu. 
Jest to człowiek niezwykłej energji i 
odwagi. Osobiście kierował wszystkieni 
ważnieiszemi “ operacjami policii na uli- 
cach. Dzięki jego zarządzeniom nie byta 
w ciągu tych siedmiu lat ani iednei ma- 
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Korespondencja własna „Kurjera” 


masakry mimo gwałtownych wystąpień 
komunistycznych. Policja nie dobywała 
nigdy broni. Rozpędzała tłum pałkami, 
często gołemi rękami. Ale zawsze uda- 
remniła próby socjalistów czy komuni- 
stów przedarcia się z przedmieść do 
centrum Paryża. 

P. Chiappowi zarzuca się ponadto 
zbytnią łagodność wobec manifestacii 
prawicowych, głównie monarchistycz- 
nych, przeciw rządowi Chautempsa z 
powodu afery Stawiskiego. Ale sam 
Chautemps solidaryzował się w pełni z 
tą rozsądną oględnością, zdając sobi 
sprawę, że wobec wzburzenia ogólnego 
byłoby niebezpiecznem dla rządu pro- 
wokować ofiary w ludziach na ulicy. W 
r. 1848 padły trupy w demonstraciach 
ulicznych; te trupy ludność wzięła na 
ramionach i niosła przez bulwary. To 
stało się początkiem rewolucii. 

P. Chiappowi nie można było zarzu= 
cić udziału w skandalu Stawiskiego. Nie 
możną więc było usunąć go w niełasce. 
Zamiąnowano go przeto rezydentem 
generalnym w Maroku, ti. faktycznym 
władcą wielkiego kraju, który od r. 1912 
znajduje się pod protektoratem Francii. 
Usunięto przytem bez podania powodów 
„Poansota, którego przed kilku zaledwie 
miesiącami sam Daładier mianował pro- 
konsulem w Fezie. Ale p. Chiappe w 
liście, pełnym dumy i godności, odrzu- 
cił ten niespodziewany awans, widząc 
w swej dymisji wyraz nieufności rządu 
do siebie. I odrazu stał się naipopular- 
niejszym człowiekiem w Paryżu. Soli- 
daryzuiąc się z nim, protestując przeciw 
jego usunięciu podali się do dymisji 
dwaj wspomniani wyżej ministrowie, 
ustąpił prefekt departamentu Sekwany 
Renard, grożą dymisją inni dygnitarze 
policyjni. Rząd obawiał się nawet de- 


Dobrze im 


Z Nowego Jorku zawiadamiają © 
sensacyjnych rezultatach rewizji, prze- 
prowadzonej niespodziewanie w jed- 
nym z nowojorskich y ięzień. W wiezie 
niu tem znajduje się bardzo wielu bo- 
gatych więźniów, którzy poza kratami 
prowadzili życie: zupełnie nie przypo* 
minające żywota więziennego. 

Więźniowie. zaoratrzeni w dosta- 
teczne ilości pieniędzy pozwalali sobie 
na wszelkie przyjemności. Kontrel"jący 
wykryli w więzieniu większe ilości mor 
finy i heroiny, które tam dostarczano 
zą odpowiednią zapłatą, Wszyscy 
więżniowie posiadali w swoich celach 
najrozmaitsze rzeczy, a także noże i 
broń. Dochodziło do .ego, że bogaci 
więźniowie trzymali na swoje usługj lo 


się działo 


kajów, którzy spełniali wszystkie ich 
rozkazy, Oprócz tego; w więzieniu pa- 
nował obyczaj, że bogacj więźniowie 
najmowali na służbę biedaków. Więź- 
niowie ci utrzymywali łączność ze 
swoini współpracownikami. pozostają- 
cymi na wolności, przyczem między 
więźniem i tym ostatnim» junkcionowa- 
łą regularna „poczta gołębianą . 
Więźniowie bogaci nie nosili. ozis; 
ży więziennej, lecz kolorowe swettv i 
pulowery i modne kostiumy. Aresztan- 
ci, dla których rewizią była zupełną 
niespodzianka stawili zacjetv opór» 
dopiero oddział po'icji obezwładnił ich 
i rozbroił, Dyrektora. więzienia areszto 
wano i zastąpiono innym. J 
—0— 


Umowa o zmniejszenie. poborów 


Niezmiernie ważną rzeczą jest pil- 
ne śledzenie orzecznictwa Sądu Naiw.. 
bowiem ono reguluje i wyjaśnia wątpli- 
wości prawne wynikające z interpreta- 
cyj ustaw, Obecnie mamy do zanoto- 
wania orzeczenie Sądu Najwyższego 0 
zawieranie umów o zmniejszanie pen” 
syj pracowniczych. 

Rozporzadzenie 0 umowie pracowe 
ników umysłowych nie zabrani” za” 
wierania w czasie trwania stosunków 
sracy' międzv pracodawcą i pracowni- 


| kiem umysłowym dobGomojnej umowy 
| o zmniejszenie na przyszłość pensji do- 
tychczasowej pracownika. 
Dopuszczalna więc jest taka zmia” 
na dobrowolna warunków płacy i pra- 
cy, oparta na zgodzie stron, uzyskanej 
hez wprowadzenia którejkolwiek ze 
stron w błąd, bez wvmuszenia przez 
gwałt i bez wyłudzenia nrzez nodsten, 
przyczem błąd, gwałt lub podstęp nie 
domniemywają się lecz winny bvć do- 
wiedzione+ 


— wznak a w W A AZ . AEO ZZ RE ZZ Z ON a 


przesunął sie na lewo 


monstracji policjantów, wśród których 
p. Chiappe jest ogromnie lubiany (opie- 
kował .się bardzo ich dziećmi, zbudował 
Szpital policyjny itd.). Nowy  prefext 
policji wprowadził się przeto w nocy da 
prefektury i całą noc czuwał nad spo- 
kojem miasta. „Liberte“ donosi, że za 
alarmowano nawet załogę wojskową i 


Wraz z dymisją Chiappe'a nastąpiły 
w administracji wewnętrznej dwie zmia- 
ny, które wskazują również na lewi- 
cową orjentację rządu. Szef prokuratury 
Pressard, szwagier Chautempsa, pupil 
masonerji, który w pierwszym rzędzie 
odpowiada za bezczynność prokuratury 
paryskiej wobec oszustw Stawiskieg2, 
został mianowany radcą w  Trybuna:e 
Kasacyjnym. A więc raczej awans niż 
kara. Ponadto szef Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego w M. S. W. p. Thorne, którego 
dymisji domagała się cała opinia pu- 
blicznego w M. S. W. p. Thorie, którego 
sko dyrektora „Komedii Francuskiej. 
Nominacja ta zakrawa na wodewii. Po- 
licjant dyrektorem pierwszei sceny frai 
cuskiej! Tego jeszcze we Francji nie 
widziano! Aktorzy | autorzy protestują 
z oburzeniem. W ten sposób jedyną 
ofiarą afery Stawiskiego staje się naj- 
uczciwszy człowiek w Paryżu, daleki 
od polityki i interesów Paul Fabre, któ- 
ry od 16 lat kieruje Świetnie „Komediją”. 
Ten zasłużony reżyser i autor dramı- 
tyczny wystawił w ostatnim czasie 
szekspirowskiego „Koriolana” w „Ko- 
medji“. Wystawił świetnie Sztuka ma 
bezprzykładne powodzenie. Zawiera 
ona — jak wiadomo — tendencje anty- 
demokratyczne. Arystokrata rzymski 
atakuje ostro „tłum nierozumny, oszuki- 
wany przez swych przywódców“. Pu- 
bliczność oklaskuje te djatryby przy pod- 
niesionej kurtynie. Chwilami spektakl 
zamienia się w demonstrację polityczną. 
Prasa lewicowa podniosła krzyk z po- 
wodu tego „skandalu“ (teatr jest prze- 
cież subwencjonowany przez państwo), 
ale p. Fabre powołał się na autorytet 
ministra oświaty Monzi'ego i podsekre- 
tarza dla sztuk pięknych Uistlera, któ- 
rzy polecili mu wystawienie „Koriola- 
na“, Nie można mu więc nic zarzucić. 
Ale dyrektor z policji będzie oczywiście 
lepiej czuwał nad prawomyślnością „Ko- 
medji Francuskiej"... 


Oburzenie prasy umiarkowanej jest 
z powodu tych nagłych zmian, które 
„Echo de Paris“ nazywa „zamachem 
stanu“, tak wielkie, że należy się liczyć 
z gwałtowną opozycją całej prawicy i 
centrum [zby przeciw temu nowemu po- 
gorszońemu wydaniu rządu Chau- 
tempsa. Zamiast rządu pojednania, Fran- 
cja w ciągu nocy. z soboty na niedziele 
otrzymała rzad skrajnie partyjny, rząd 
walki wewnętrznej... 


JAN MATYASIK 


Romanikacia Totnitza « 


to ideał lokomocji 
dla sportowca, Nie 
męczy i daje móc 
cudnych wrażeń, 
Dlatego też staram 
się zawsze podró: 
żować tylko samolotami, 
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KURIM? 


z dm. 9 utego 1934 


Rząd Daladier'a przed Izbą Deputowanych 


Burzliwe obrady parlamentu 


i masowe demonstracje na ulicach Paryża 


PARYŻ. 6. 2. (PAT). W ciągu dzi- | frakcyj lewicy © zorganizowanie wspói- 


siejszego _przedpołudnia 
liczne grupy parlamentarne nad sytua- 
cią polityczną. Socjaliści z pod znaka 
Bluma, uchwalili poprzeć stanowisko 
rządu w sprawie afery  Stawiskiego. 
Również neosncialiści postanowili prze” 
ciwstawić się akcji ugrupowań praw- 
cowych i odwołać się do wszystkich 


obradowały | nego frontu w obronie zagrożonych swo- 


bód obywatelskich Bardzo ożywione 
były obrady grupy radykalnej. na które 
przybył prem. Daladier.,  informuiac 
członków grupy o zamierzeniach rządu 
W rezultacie obrad tei grupy. postan `- 
wiono głosować w lzbie za rządem. 


Deklaracja rządowa 


PARYŻ, 6. 2. (PAT). Dzisiejsze posle- 
dzenie Izby Deputowanych rozpoczęła 
się o godz. 15. Na wstępie zabrał głos 
prem. Daladier, który odczytał deklara- 
cję rządową. W deklaracji tej rząd 
stwierdza, że znany skandal, który po- 
wstał z powodu wykroczenia jednostek. 
sparaliżował normalne prace parlamet:- 
tu: antagonizmy partyjne zaostrzyły się, 
afera zdemoralizowała cały kraj i d>- 
starczyła przeciwnikom ustroju okazję 
do wznowienia ataków. Zadaniem rządu 
jest 
wyprowadzenie kraju z tej atmosfery i 
wyświetlenie całe] sprawy z pełną 

energią. 

Oświadczenie rządowe wymienia dalej 
wszystkie zarządzenia wydane w tej 
sprawie. od chwili sformowania się ga- 
binetu. Rząd domaga się stworzenia ko- 
misji, która przeprowadziłaby dochodze- 
nia, aby wzmocnić autorytet Republiki, 
nie pozwalając na to. aby została ona 
rozbita na korzyść nieodpowiednich in- 
teresów. 

Dalej oświadczenie rządowe przed- 
stawia sytuację wewnętrzną w kraju. 
oraz stwierdza, że rząd jest zdecydowa- 
ny utrzymać statut monetarny, uchwa- 
liść budżet, walczyć z bezrobociem. oży- 


OBUWIE 
MYSLIWSKIE 


skórzane ! sukienne (kapce) poleca 
z płerwsaórzędnem wykonaniem 
E. JEREMA Ś ra. 


Ś Fredry 9 
ENIA Pod GZK UDAR > 


wić działalność gospodarce” i popierać 
bilans handlowy przez realną politykę 
opartą na układach kompensacyjnych i 


Atak Tard eu'co 


PARYŻ, 6. 2. (PAT). W dalszym cią- 
gu posiedzenia Izby Deputowanych, pra- 
wicowiec Haye. protestował przeciwka 
procedurze uchwalonej w ciągu dzisiei- 
szego posiedzenia Izby, według której 
natychmiast mają przemawiać wybrani 
przez rząd interpelanci. Po replice pre- 
miera, który żądał ograniczenia dysku- 
sii do czterech interpelantów, wywiąza- 
ła się polemika. poczem Daladier za- 
żądał dopuszczenia wszystkich interpe- 
lantów. Podniosła się wrzawa na prawi- 
cy, poczem 
zaczął przemawiać Tardien, Komuniścł 
zaintonowali „Międzynarodówkę”, pra- 
wica Marsyliankę. Przy ławach rządn- 
wych powstał tumult, grożacy przemie- 
nieniem się w bójkę. Tardieu nie mógł 
zabrać głosu. Dopiero po ustaniu wrza- 
wy zaczał zarzucać premierowj, ża 

nchyla się od sądu ludu. 


Zkolei jeden z deputowanych posta- 
wił wniosek na zamknięcie dyskusii. 
Przy wniosku tvm premier stawia kwe- 
stję zaufania. Wniosek uchwalono wiek- 

szością 302 głosów przeciwko 204. 


PARYŻ, 6. 2. (PAT). W dalszym cią- 
gu przemawiał w Izbie Deputowanych 
Blum, poczem zaczął odczytywać dek!a- 
rację partji. Gdy Blum mówił o woli iu- 
du, dały się słyszeć okrzyki: wola ludu 
jest wręcz przeciwna. Żąda on. aby rzad 
ustąpił Następnie przemawiał Franklin 
Rorillen. Gdv dep. Tastes woła, że pre- 


na wzajemności. W zakończeniu dekla- 
racja porusza sprawę polityki zagranicz” 
nei stojąc wyraźnie na stanowisku dą- 
żenia do pokoju ogólnego i bezpieczeń- 
stwa Francii. 

W czasie odczytywania deklaracji 
premierowi przerywali w odczytyvwaniu 
jei posłowie nrawicy i niektórzy posie 
wie centrowi. podczas gdy socjaliści i 

radykali bili brawo. 
Również komuniści wznosili wrogie o0- 
krzyki przeciw rządowi. Na skutek 
wrzawy i śpiewów, premier zmuszony 


| hvt na jakiś czasprzęrwać odczytywanie 


oświadczenia rządowego. 


i obrona Blum'a 


mjer Daladier wydał rozkaz strzelania 
do prawicowców, padają okrzyki „mor- 
derca*%% Komuniści krzyczą: niech żyłą 
Sowiety. i śniawn' Mo dzynarodówką. 
Kilka osób atakuje Tastesa. Minłtstrow!e 
muszą interwerjować, w celu uniknięcia 
bóiki. Do ław rządowych zbliżają się 
posłowie prawicy. Socjaliści I inni de- 
putowani prawicowł śpieszą na odsiecz. 

Wkońcu przewodniczący opanowuje 
sytuacię I oświadcza. że wpłynął wnřo- 
sek o odroczenie dyskusji nad interpeia 
ciami do czwartku. Wniosek uchwalono 
360 przeciw 2290 głosów. Z wnioskietre 
tym rząd połączył kwestje zaufania. 

Debaty |yłyby się przedłużyły do 
późnej nocy, gdyby nie wiadomości o 
rozruchach, które daty do zrozumienią 
wiekszości dervtawanvch, że byłoby 
wskazane położyć kres tak trudnym 
obradom. 


Demonstracje 


PARYŻ, 6. 2. (PAT). O godz. 18-tel 
w różnych punkach miasta rozpoczęły 
się manifestacje, Na bulwarze Sewasto- 
polskim zgromadziło się około 200 ko- 
munistów, którzy zburzylł kilka kio- 
sków gazetowych. O 18.50 manłiestanci 
na piacu Zgody również zburzyli kio- 
ski. Na placa Opery policia rozprószyłi 
grupę 300 maniłestańtów. Jednocześnie 
| przed gmachem Izby Deputowanych 
rozpędzono 700 manifestantów, przy- 


Wyijaśniona tajemnica ohydnej zbrodni 


Nióskarz-imalila mordercą nieznanej dziewczyny 


Lwów, 7 lutego. 

(8) W chwili, gdy zaniepokojona »pi- 
nje publiczna Lwowa roztrząsałā tajam- 
nicę rozrzuconych w kilku mizjscach po- 
ćwiartowanych części ciała, w chwili gdy 
analizowano charakter zbrodni i oceniatn> 
analizę ekspertyzy lekarskiej, która usti- 
liła, że części ciała należą do młəđəj ko- 
biety, policja z całym aparatem i ambi- 
cją wyruszyła na odszukanie przede- 
wszysikiem główy nieszczęśliwej ofiary, 
Obok głowy brak był» również ozęści no. 


gi I ręki Zarówno uwaga wywiadowców ; 


jak też i psów policyjnych _— skierowała 
się na ulicę św, Zafji i Ponińskieg», Zbieg 
tych ulic pa pewnym czasie stał się Cen- 
tralnym punktem Śledztwa, zwłaszcza 
że poszlaki i kom, Bartuzela i kəm. Miki 
i komdta Kom. I. Webera w tym punk- 
cie się krzyżowały. Psy polic, odprowa- 
dzane na mi3jsca gdzie znajdywan> czę- 
ści ciała, wracały również na zbieg ulic 
Ponińskiego i św Zofji. 
Budke inwalidy-sadysty, 


U zbiegu wymienionych ulic znajduje 
kię budka inwalidzka, której właścicielem 
jest niejaki Hieronim Cybulski, at około 
40, znany ze swojego nałogu pijaństwa I 
awanturniczości. Osobnik ów, mimv, ż3 
był żonaty i był ojczm 12-letnieg> syna, 
prowadzii życie nader hulaszcze i odda- 
wał się argjom nocnym w towarzystwie 
dziewcząt ulicznych. Zabawy swe kończył 
przeważnie w budce, do której ściągał włó 
czącą się dziewczęta z półświatka. 

Awantury i orgja w budce, w którzj 
niejednokrotnie Cybulski przebywał przez 
kilka dni, zamknąwszy SIę od wewnątrz, 
znane były najbliższym sąsiadom inwa- 
lidy. 

z powodu swej gwałtowności Cybulski 
rozszedł się z żoną, która obecnie przebv- 
wa jako kelnerka w jakimś zakładzie ma- 
stronomicznym w  Złóczowie. 12-letni 
chłopak nie mieszka u ojca, leez pozostaje 


na utrzymaniu swej ciotki na prowincji 
Krytyczna noo, 

Z boty na niedzielę Cybulski upiw- 
szy się dokładni3, okołs 11-ej w nocy skie 
rował swe kroki na plac B3rnardyński. 
Po krótkiem wałęsaniu się, przyłączył się 
do jakiejś dzizwczyny niższego wzrJstu t 
udał się z nią w kierunku swej budki, 
W pijanym stanie wraz z dziewczyną za- 
uważył go pełniący służbę na ul. św, 
Zofji posterunkowy oraz jakiś szofer, a 
ponadto widział dckładnie wchodzącego 
wraz z dziewczyną do budki dr. Michna 
który w tym czasia Śpieszył do chorego, 

Mord w budca 

Trudno jest w tej chwili ustalić, co 
się działo owej nocy w budce inwalidy, 
Można sobie tylko zrekonstruować fakty, 
któremi bliżej nie mamy powodu się zaj 
mowaś. 

Nad ranem zmusił prawd>pndobnie 
Cybulski swą ofiarę po spożyciu dużej i- 
łości alkoholu da napicia się cjankali Po 
krótkiej chwili dziewczyna padła martwa, 
W jakim stanie psychicznym znalazł się 
wówczas inwalida, trudno >kreślić, Uj- 
rzawszy przed sobą trupa (tak się przy- 
najmniej domyślać należy) popadł w jakiś 
patologiczny stan. W budce posiadał sie- 
kierę, nóż i piłę Tami właśni» narzęd”ia- 
mi poćwiartował ciało swej Cflary i co 
pewien czas wynosił zmasakrowanć Czę- 
ści w odludne miejsca, 

Zagadką pozostanie aż do rozprawy 
sądowej. dlaczego rzucił część ciała do 
śmietniska, spodziewać się bowiem mu- 
siał, że tam najnrędzej zostanie ciało od- 
kryte, Jedynie głowy. części ręki i nogi nie 
zdołał jeszcze wyrzucić. „Jak nas poinfor- 
mowano, niemała pomocą w wykryciu 
zbrodni był jakiś k>lzga Ć, któremu in- 
walida oddał płaszcz swej ofiary, celem 
spieniężenia g0, 

Ujęcie mordercy 
Już ckoło godz lt-tej władze Śledcze 


zaczęły coraz bardziej zaciskać koło w 
okolicy budki Mniejwtęczj » godz. 19-tej 
właśnia w momencie, gdy zaalarmowano 
3 znalezieniu części ciała w cegialni Nacn 
ta, policja zdecydowała się przystąpić do 
zbadania wnętrza budki inwalidy. 

O godz. 21-ej tajemnica została wyja- 
śniona, Policja, wkroczywszy do kryjówki 
mordercy, znalazła najważniejszy dowód 
jego czynu: głowę zamordowanej dziew- 
czyny, W budce si:dział Cybulski, wycze 


kując prawdopodbnie okazji, by i ten 
ślad zbordni rzuciś gdziz3ś w  wertepy. 
Głowa, zawinięła w papier, Znajdowała 


W kącie budki Jażały sie- 


się w teczce, 
Ślądów krwi jak naj- 


kiera, nóż i piła, 
mniej. 

Wieść o odnalzzieniu głowy nieznanej 
ofiary lctem błyskawicy rozeszła się po 
całej I. dzielnicy, Na miejsce wypadku 
przybyło kilku k misarzy PP. Cały .za- 
stęp wywiadowców, a ponadto setki cis- 
kawych. O pewnej godzinia zajechało 
auté więzienne, którem skutego Cybulskie 
go przewieziono do więzienia śŚlzdczego. 
Wraz z nim oJdjechała również i głowa 
jzgo ofiary, 

Nazwisko zamordowanej dziewczyny 
ze względów śledczych nia został» pola- 
ne do wiad>m"ści dziennikarzy. Po od- 
jeździe auta organa śledcze wszczęły po- 
szukiwania za dalsżemi -dowsdami zbro- 
dni. 

Zaznaczyć należy, że Cybulski jast in- 
walidą 33 proc. nałogowym pijakiem, 
znanym awanturnikiem, z którym policja 
niejednokrotnie miała różne zatargi. Przy- 
puszczać nalaży, że morderca w najbliż- 
szym czasie. stanie przed sądem doraź- 
nym. Wykrycie zhrodni jest sukcesem po- 
licji. która, dowiedziawszy się o rosrzu- 
conych: cześciach ciała. w przeciagu kil- 
kunastu godzin ustaliła osoba mordercy 
co 12st  przedewszystkiem , zasineą komi- 
sarzy PP, Bartuzela, Miki i Webera, ` 


Str. 8 


czem: policia szarżowała, art sztując 
wiele osób. W pobliżu obeliska na Placu 
Zgodv demonstranci podpalili autobus tł 
nie dopuściii do niego straży ozniowej. 

O godz. 19.15 demonstranci zerwalł 
kordon policii na moście Zgody, przedo*. 
staiąc się przed gmach Izby i wznosząc 
okrzyki: do dymisji! precz ze złodzie 
łami! | wiwatując na cześć prefekta 
Chianpe. U zbiegu placu Sewastapolskie- 
go i ulicy Rivoli maniłestanci pottókli 
szyby świetlne,  powoduiac krótkie 
splęcie. Na rogu Rivoli i ul. St. Denis 
doszła do poważrei utarczki, przyczem 
gwardia szarżowała 

Na Placu 7gady manifestanci przy- 
brali wobec policii grnźną postawe. 
Gwardja szarzowała z obnażonemi sza- 
blami. a straż nerinwaą użyła sicawek. 
Manitesta;sci wycofuiac sie rzucali pe- 
tardy przed salonwiacemi oddziałami 
gwardji. Z kilku stron posypały się 
strzetv rewolwerowe i kamienie. 

(Dalsze szczegóły ohydnego mordi 
podajemy na str. 9-tej — Red.). 


Telegramy 


, BUDAPESZT. W Rzymie zostało pod- 
pisane porozumienie, przywracające dyplo 
matyczne stosunki pomiędzy Węgrami a 
Rosją Sowiecką, 

BERLIN. Rząd turyngijski wydał roza 
porządzenie, mocą którego mają być r2z- 
wiązane wszystkie organizacje monarchi- 
styczne na obs'arze kraju. 

WIEDEN. Według austrjackich kół u- 
rzędowych, nota Austrji dv Ligi Narodów 
wysłana będzie w najbliższych dniach, 

WASZYNGTON, Izba reprezentantów 
uchwaliła 381 głosami przeciwko 1 wnio 
sek prezydenta Roosavelta, domagający 
się Jtwarcia kredytów w wysokoci 
milj. dzlarów na walkę z bezrobociem. 

LONDYN. Min. Siman wygłosił wczoraj 
w Izbie Gmin przemówienie > zagadnie- 
niach rozbrojeniowych, poddając d>kładnej 
analizie nowy projekt brytyjski. Przemó- 
wienie ministra cbliczoną było tylko na 
użytek wawnętrzny Izby Gmin ` Minister 
>pżzrował ogólnikami. 

LONDYN. Liczba bezrobotnych w dniu 
22 stycznia br, wynosiła 2,389,068 czyli o 
164.989 więcej niż 18 grudnia ub. roku, 
a > 518.997 mniej niż w styczniu roku 
zesztego. 

LONDYN. W związku z obsjętnością 
wyka:ywaną w Europia wobze nowego ' 
prcjektu rozbrojeni>wego, a także wsku* 
tek sytuacji we Francji i w Austrji wy- 
jazd min. Edena do Paryża, Berlina i 
Rzymu będzie prawdopodobnie odł3ż>ny, 

PARYŻ. Trzydziestu radnych miejs- 
kich na ogólną liczbę 58 uchwalił» zwro- 
cić się d» ludności Paryża z odzzwą, pra 
tesiującą przeciwko odwołaniu „prafekta 
Chiappe, draz Renarda i potępiającą to 
zarządzenie, jako przynoszące uszczerbek 
niezależności i godności miasta Paryża, 

PARYŻ. Deputowani Paryża należący ; . 
do partji cpozzycyjnych wystasowaji do 
ministra spraw wewnętrznych list protes= 
tujący przzciwk» decyzji rady ministrów 
w sprawia prefekta Chiappe. 

PARYŻ. W Komedji Francuskiej b, szef 
wydziału bezpieczeństwa Tomme, miano 
wany administratorem Komedji zawiado- 
mił premjera, że nie może przyjąć propo= 
nəwanəgo mu stanowiska, Zostanie an 
wkrótce powołany na wysokie stanowisko 
w dyplomacji, wvbzc czego doty chCZzas.* 
wy dyrektor Komedji Francuskiej Farba 
pozostaje na stanowisku 

BIAŁOGRÓD, Trybunał wydał wyrsk 
w sprawie o zamach na kasyno oficerskie 
w Białogrodzie, Główny əsk. Stankowicz, 
który zbizgł został zaocznie skazany Na 
karę śmierci. Dwaj, jego współnicy Gran- 
dicz i Jowanowicz skazani zostali również 
na karę śmierci. 

BERLIN. Rada mizjska w Trewirze 
uchwaliła znieść nazwę ulicy ministra 
Stresemana, nadaną po wycofaniu załóg 
okupacyjnych jednej z arteryj komuni- 
kacyjnych miasta. } 

GDANSK, Przed tutejszym sądem a- 
pel. odbyła się rozprawa .przečiwko Polc? 
Klarze Brzozowskiej, skazanej poprzednio 
przez sąd w Sopotach za rzekomą obrazę 
Hitlera i Goeringa na 6 tygodni więzie” 
nia. Sąd apelacviny, którego wyr>k jest 
sstateczny żgodnie z wnioskiem prokur”- 
tora podwyższył karę na 6 miesięcy wię- 
zienia, odrzucając wniosek o WYpUSZCZ*- 
nie oskarżonej z aresztu śledczego, mimo. 
ża przeebywa ona w niem od czasu pierw 
szaj rozprawy. jest sbywatelką gdańską 
i matką kilkorga drobnych dzieci. - 

WILNO. Wczoraj przybył do Wtlna 
min Piłsudski 

KATOWICE Wczoraj rano wykonany 
został w Rybniku wyrok Śmierci przez 
powieszenie na' sobie Franciszka Siwca, 
skazanego przez Sąd W Rybniku za zamor 
dowanie policjanta na karę śmierci, 

WARSZAWA, Posał Stefan Bryła za- 
wiadomił 6 bm. biuro Sejmu, że wystąpił 
z Ch. D. Pos. Bryła. prof, Politechniki 
lwswskiej, zasiadał w Seimie *>d r. 1923 
i ostatnio uzyskał mandąt.z listy Nr. 1. 
z okręgu Sambor — Rudki, 


Mr. 4 


Urywki z ónia 


Quo vadis Polcnia? 


£xpost p. min. Becka w komisji 
senackiej spótkało się w całej prąsie 
niezależnej ze zgodnym frontem 
niezadowolenia. Oto co w tej sprawie 
pisze m. in. sen, B. Koskowski w „Kur- 
jerze Warszawskim“: 


„P. minister spraw zagranicznych, 
Back po dość uporczywem milczaniu, 
uznał wreszcie za właściwe przemówić 
wczoraj w komisji senackiej. Ale równie 
ubogiej w treść dekląracji ruinisterjal- 
nej jeszcześmy nie słyszeli dotychczas, 
whu w wieku niżej podpisanego» do- 
świadczónie jest znaczne Wobec pod 
każdym względem niezwykłej sytuacji 
światówej, a takża wobec niemałej ak- 
tywności, okazanej przez dyplomację pol 
ską w roku ubiegłym, p. minister Zna- 
lazi zaledwie kilka minut na taką cha- 
rakterystykę rzeczy, jaką była nam 
udzislona już poprzednio w daleko lep. 
szych przynajmniej pod względem for- 
my komentarzach prasy półurzędowej. 
Ty!» tylko dowiedzieliśmy się, że p. mi- 
nister zamierza —— tak chyba należy r>- 
zumieć jego wczórajsze słowa — udać 
się z wizytą do Moskwy.* 


Ale i spółeczeńswo polskie j świat 
tuteresuje się nietylko obecną polską 
pólityką zewnętrzną, lecz także zada- 
je sobie pytanie: dokąd Polska znie- 
rza? 


„Nie wśdzimy pisze sen. Koskowski, 
zadnej korzyści z tego, że w Europi 
istnieją w tej mierze poglądy najróżno* 
rodniejsze, wręcz sprzeczńe z sobą. Ani 
we Francji, ani w Austrji, ani w Cz- 
cnosiowacji, ani na teremi3 Ligi Nar>- 
dów niema jasnych poglądów na idee 
1 zamiary polskia w polityce zagranicz- 
nej. Owszem, nikt nie wątpi, że polity= 
ka ta jest i chce być nadal bardzo pə- 
k'ojowa, czynnie, twórczo pokojowa. Alə 
różne bywają poglądy na to, jakt:mi cel 
tan może być osiągany drogami; ludzie 
chcą wiedzieć, które z nich będą właś- 
nie, choćby tylko w najbliższym czasiz, 
obrane“, 

„Według naszego przekonania, jas- 
ność i dokładność ze strony p, ministra 
byłaby w tym względzie dobrą polityką, 
Dobra polityka polega bowiem na tem 
aby ludzie wiedzieli, że Polska ma trwa 
łe oparcia, których się nie zrzeknia z 
dnia na dzień, że jaj polityka zagranicz- 
na nie jest wciąż „konjunkturalna*, 
czyli chwiejąca się z miesiąca na misa- 
siąc, że jej doskonały realizm jest po- 
łączony. z równie doskonałą lojalności ą 
Lecz gdy się nic nie mowi o sprawach 
' bardzo a bardzo aktualnych, albo gdy 
się je zbywa banalnemi frazesami, to 
jeden powie, że ministar nie wie, czego 
chce, a drugi powie, że (ninister nie 
chce się niczem, ale to niczem wiązać 
na przyszłość", 


Sen, Koskowski dochodz; 
szym ciągu do wniosku, że 


„Gdyby ktoś chciał sądzić o pol- 
skich zainteresowaniach miedzynarodo> 
wych z wczorajszego przemówienia p. 
Becka, t> przyszedłby do wniosku, że 
Małej Ententy wogóle niema na świe- 
cie, że sprawa austrjacka dla Polski nis 

lstnieje, że kryzys Ligi Narodów jesi ba- 
gatalką że opinia francuska nie potrt- 
buje żadnego jnż komentarza miarodaj- 
nego do paktu prisko-niemieckiego, że 
komantarze prasy angielskiej a propos 
stosunków polsko.francuskich były słu. 
szne,. Po takiem sumarycznem przóemo- 
wieniu ministra, który nb cd rdku nie 
zabizrał głosu w parlamencie, powstają 
sąme znaki zapytańia. Czyż óne mógą 
być celem pólityka. rożumiejącego, że 
nie działa w przestrzeni  izolowanz=j, 
zamknietej i pozostawionej mu ds do- 
wolnego rożporządzenia?", 


Nikt w Europie nie jest dość moc- 
ny. aby móc sobie lekceważyć pow- 
szechną obinię, To też sen. Koskowski 
pódkreśla, że 


„tawet Muskólini, Hitler, Stalin czy 
Mołoórów stają raz pó raz przed zgroma- 
dzeniam, i szczegół>wo tłumaczą opinii 
publicznej oraz obcej swe troski i zâ- 
miary. W ich jezyku dyplomatycznym 
nie wszystko winno być, rozumie się, 
brana dosłownie, w każdym razie jed- 
nak pinja swoja i bca otrzymuja 
główna linje orjenłacyjne conajmniej 
na najbliższą dobę. Nima ani jednego 
argumentu, któryby mógł zrnniejszyś 
odpówiedzialność ministra za milczenie 
w sprawach, stanowiących > polityce 
narodowej", 


w dal- 


DENTYSTA 


ANTONI KORNIK 


przeprewadził się w Krakowie z ul. św. Jana 
na ul. Fiorjańską 29. |. p. front 
i uprrystępnia każdemu pomoe dentystyczną. 

Tamża potrzebuw uezeń. 


„KURJER* z dnia 9 lutego 1934 


iliard deficytu budżetowego 


(g.) W „Wieczorze Warszawskim“ | cze przez Sejm poprzedni, nie zapisu- 


(nr. 36 z dn. 5 lutego br.) na margine- 
sie spuścizny obecnego Sejmu czyta- 
my: 

„Otóż trzeba krótko powiedzieć: 
że sejm obecny, który tak gracko upo- 
rał się z Konstytucją nie mial szczęś- 
cia do budżetów, 

Równowaga budżetowa trwała 
niemal co do minuty — do wyborów 
w listopadzie 1530 r. 

Zaraz pó tych wyborach ukazał 
się deficyt. jakby i on był wybrany po- 
słem lub senatorem z listy nr. 1. 

Budżetu na rók 1930/1 z deficytem 
60-miljotowym, jako uchwalonego jesz 


jemy na rachunek obecnego. Ale na- 
stępne cztery były już uchwalone 
przez dzisiejszą większość, Wspólną 
ich cechą byia nierealność i w rezul- 
tacie — deficyt. 

Rząd — zwłaszcza p. Prystora — 
przerabiał į Ściskał budżety sejmowe, 
ala mimo tego deficyt rós? z roku na 
rek. 

W r. 1931/2 wyniósł 225 milionów, 
w r. 1932/3 — 312 mili. Obecny rok 
1933/4 według przewidywań p. minist- 
ra skarbu zamknięty będzie deficytem 
300-miljonowym, a budżet na r. 1934/5, 
nad którym dzisiaj Sejm  obraduj 


Nr. 38 


| ma na papierze 223 miljónv deficytu. 

Razem deficyty za 4 lata stanowią 

Law sumę przeszło miljarda zło- 
ch“. 

A na pokrycie tego deficytu poszło 
już — względnie jeszcze pójdzie: pół 
miliarda nadwyżek z dawnych dobrych 
lat, zgórą 300 milionów z pożyczki na- 
rodowej, 90 milionów bezprocentowego 
kredytu z Banku Polskiego i sumy uzy 
skane z emisji biletów skarbowych. 

Możeby jednak posłowie BB.. za- 
miast o sukcesach _konstytucvjnych 
zaczęli mówić o sukcesach  budżeto- 


wych? Hm! = 
— 


Wspomienia b. posła carskiego o wybuchu wojny Świałowej 


Przebywający stale w Paryżu b. po- 
seł carski w Wiedniu, Mikołaj Szebeko, 
przyjął korespondenta „Neues Wiener 
Journal“, z którym podzielił się wspom- 
nieniami z przełomowych dni lata 1914 
roku, tuż przed wypowiedzeniem wojny 
światowej. 

Po otrzymaniu rankiem 29 czerwca 
1914 r. wiadomości o zabójstwie austrjac- 
kiego następcy tronu i jego żony w Sa- 
rajewie, Szebeko wespół z posłami fran- 
cuskim i angielskim, zwrócili się do au- 
striackiego ministra spraw zagranicz- 
nych, hrabiego Berthclda, z prośbą o spre 
cyzowanie stanowiska w odniesieniu do 
wypadków politycznych tych ważnych 
dni. Zmuszeni byliśmy po tej rozmowie 
— mówi Szebeko — do urobienia swo'ch 
sądów o nich, a także informowania się 
dodatkowo u osób trzecich. 

Szebeko szybko wyjechał do Peters- 
burga, to też w momencie wręczania 
Serbji ultimatum austro - węgierskiego 
był już w stolici Rosji. Do Wiednia po- 
wrócił jeszcze 27 lipca. Wówczas to w 
rozmowie z hrabią Bertholdem, Szebe- 
ko zwrócił uwagę, że konflikt między 
Austrią i Serbją w żadnym wypadku nie 
ograniczy się do tych dwóch państw. 
Rosja, która od 1909 roku kilkakrotnie 
ustępowała, obecnie nie ustąpi. Żapro* 
ponował więc ministrowi Bertholdowi, 
by ten upełnomocnił swego posła w Pe- 
tersburgu do prowadzenia rokowań z 
rządem rosyjskim. 

Hrabia Berthold w odpowiedzi pod- 
kreślił, że odpowiedź Serbii na jego no- 
tę żadną miarą nie może zadowolić 
Austrji i że Serbowie już uczynili wro- 
gie kroki, ogłasżając mobilizację swojej 
armii. Temniemniej Austrja przeczekała 
jeszcze 3 dni. Dopiero napad Serbów na 
granicy węgierskiej położył kres au- 
strjackiej polityce wyczekiwania i cier- 
pliwości. 

Według Szebekł zwrotnym punktem 
kryzysu było odrzucenie przez hrabie- 
go Berthólda propozycji rosyjskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych — Sazono* 
wa, która skłaniała rząd austriacki do 
przyjęcia odpowiedzi serbskieł, jako 
podstawy rokowań przy pośrednictwie 
rządu rosyjskiego. 

Szebeko uczynił jeszcze jeden krok 
i 29 lipca odwiedził pósła niemieckiego 
w Wiedniu, hrabiego Scćhirsky'egó. 

— Chciałem wysondówać jego opi- 
nię, oraz wykorzystać wpływ, jaki pe- 
siadał na hrabiego Bertholda w interesis 
pokojowego załatwieńia konfliktu. U 
Schirsky'ego zastałem kś$ięćia Holhienlc= 
he, dopiero co mianówanego radcą po- 
selstwa w Berlinie. Schirsky i Hohenło= 


Okret na ametystowej rafie 


he nie chcieli, czy nie mogli pojąć, dla- 
czego Rosja tak mocno obstaje przy 
Serbji. W czasie całej rozmowy obyd= 
wie strony były ostrożne w wypowia- 
daniu myśli. — „Było dla mnie jasnem, 
że oni nie chcieli żadnego kompromisu 
I uważali za bezcelowe omawiać ze mną 
już przesądzoną sprawę. To samo wynio- 
słem z rozmowy z hrabią Bertholdem 
i dwoma uajbliższymi jego współpraco- 
wnikami”. 

Rozmowy podobne prowadziłem jesz- 
cze kilkakrotnie do mojego wyjazdu z 
Wiednia t. j. do 5 sierpnia 1914 roku. 
Jasnem było. że ludzie ci chcieli wy- 
grać na czasie, nie pragnąc wcale po- 
rozumienia. 

Idea lokalizacji wojny pomiędzy Au- 
strją I Serbją mocno opanowała głowy 
r.ężów stanu krajów w wojnie zaintere- 
sowanych. 

Mimo kategorycznych oświadczeń: 
Sazonowa w Petersburgu, mojego w 
Wiedniu, Edwarda Grey'a w Londynie 
i króla rumuńskiego w Bukareszcie, że 
Rosja nie dopuści do likwidacji Serbji 
— Berlin i Wiedeń ulegali złudzeniu, że 
i obecnie Rosia ustąpi, podobnie jak w 
1909 r. Dopiero mobilizacja armii rosyi- 
skiej otworzyła im oczy, ale wówczas 
było już zapóźno. Klucz całej sytuacił 
znajdował się wówczas w Berlinie, w 
rękach kół wojskówych, Austrja na 
bieg wypadków nie posiadała już w tej 
chwili naimniejszego wpływu. 

Dalej Szebeko wyjaśnia, że wiado= 
mość o mobilizacji rosyjskiej wywołała 
w Wiedniu wrażenie gromu z jasnego 
nieba. Wiedeń i jego ludność mobilizacji 
tej nie oczekiwała. Uważano pówszech- 
nie, że woina z Serbią będzie niewielką 
karną ekspedycją. 

W dniu 30 lipca hrabia Berthold w 
rozmowie ze mną wyjaśnił, że mobiliza- 
cja rosyjska zmusza Austrję do koncen- 
tracji wojsk na granicy rosyjskiej, po- 
sunięcia tego jednak nie należy rozu- 
mieć jako wyrazu zamierzeń agresyw= 
nych w stosunku do Rosji, z którą Au- 
strja pragnie żachować dobre stosunk”. 
Wyjaśniłem hrabiemu stanowisko rosyj- 
skie, na co Berthold żywo zareagowa!, 
mówiąc, że Austrja nie zamierza pozba- 
wić Serbii niepodległości, pragnie tylko 
stworzyć taki stan rzeczy, by na przy- 
szłość zapóbiec aktom teirórystycznym. 

— { lipca ótrzymałem z Petersburga 
wiadomość o wypowiedzeniu przez 
Niemcy wójny — Rosji. Chciałem wraz 
z personćlem poselstwa opuścić Wie: 
deń. ponieważ jednak Austria nie ze 
wafa jeszcze stosunków  dyplomatycz- 
nych z Rosją, wypadało pozostać na 


Kiedy holenderski statek oceanicz- | Niemało też okrętów uległo rozbiciu 


ny -,„Oldkitt' ściągnięto z rafv pod- 
wodnej — jeden z marynarzy odłamał 
kawałek skały. Odłamek był surowym 
granitem, którego powierzchnie przy” 
krywały świecące, grające kolorami 
kryształki. Odesłano ie do muzeum, a 
tam stwierdzono, że błyszczące krysz- 
tały — to ametysty. 


„|, Cała rafa granitowa pokryta jest 


| świecacemi kryształkami ametystu, — 


o tę rafę w tem niebezpiecznem miej- 
scu. Dopiero obecnie odkryto sekret ła- 
wicv podwodnej, na przesmyku Białe- 
go Morza, w pobliżu Oceanu Lodowa: 
tego. Odkrycie to posiada też znacze” 
nie naukowe, Uczeni wskazują na 
związek zachodzący pomiędzy grani- 
tem dna morskiego, ametystowa raią 
— i pokładami geologicznemi półwys- 
pu Kolskiego. 


LI 
| 
przy C. i K. rządzie austrjackim — były 


miejscu. Po wypowiedzeniu przez Niem- 
cy wojny, rozwinąłem w kołach poil- 
tycznych Austrji działalność wyjaśnia" 
jącą sprzeczność jej interesów z poli- 
tyką Niemiec i austrjackich sfer woj: 
skowych. Chwilami wydawało mi sis, 
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że moi rozmówcy uznają bezmyślność 
austriackiej polityki zagranicznej, jed- 
nak, wobec tego, że jej punkt ciężkości 
znalazł się w Berlinie, Austrja, gdyby 
nawet chciała, nicby już uczynić dla po- 
koju nie mogła. 

Na zakończenie Szebeko podkreśli!, 
że Rosji chodziło nietylko o jej prestiż 
na Bałkanach, ale i o interesy sprzymie* 
rzonych. Wycofanie się Rosji przed nie- 
miecką agresją umożliwiłoby Niemcom 
rozszetzenie ich hegemonji na cały 
świat. Francuski poseł w Wiedniu by? 
podobnego mniemania. 

— Ostatnie dni mojego pobytu w 
Wiedniu = kończy b. poseł rosyjski 


bardzo ciężkie. Atmosfera zgęszczała się 
z każdym dniem. To też w tych dniach 
gorących wszyscy członkowie posel- 
stwa przenieśli się do gmachu poselstwa. 
Z ulicy już dobiegał tupot koni, łoskot 
jaszczów armatnich i głuchy rytm ma- 
szerułącej piechoty... 

Nietylko nad Wiedniem, lecz i nad 
całą Europą rozszalał się huragan. 


z O l 


Przy bólach reumatycznych w gło- 
wie, biodrach i ramionach, nerwobólach, 
bólach w udach i postrzałowych stosuje 
się naturalną wodę gorzką Franciszka- 
Józefa dla codziennego oczyszczania, 
przewodu pokarmowego. Zalecana przez 


lekarzy. 233 


Wśród wydawnictw 


Dr. Bronisław Feller, Pragmatyka ko. 
lajowa, obowiązująca od 1 lutego 1934, zaj 
skorowidzem, (15 str.) Kraków, 1934. Wy- 
danie IV. Cena 150 zł. Po eyczwpaniu 
3-ch wydań „Kodeksu kolejowego” autor 
ogłosił część I-szy nowego kodeksu, ko- 
lejowego, obowiązującą „Nową pragmatye 
kę kolejową.*, która wchodzi w życia na 
obszarze cała3j Fzeczypospolitej z daieml 
1luteg> 1934. Do tekstu ustawy dodał au» 
tor nadər wyczerpujący skorowidz, cbej- 
mujący 15 stron druku. Komentarz, rzecz 
nictwó Najwyższego Trybunału Admini. 
stracyjnego i rozporządzenia wykonńwcze 
Min. Komunikacji zamizści autor w 1l-3 
części, podobnie, jak to uczynił w ph- 
przednich 3.ch wydaniach, swego ksdek= 
su kolejowego. Książka jest niezhędną dla 
każdego, zajmującego się kolejnictwam, 
prawem kolejówem, a w szczególności dla 
szerokich sfer kolejarzy. Jest to pierw- 
sza praca z dziedziny prawa kolzjawegJ, 
która po wyczerpaniu poprzednich wydań, 
znowu w 2-ch częściach obejmie całość ' 
prawa kolejowego, 


WARSZAWA. 7. 2. (tel. wł. G.) 
Dziś przed południem toczyła się dal- 
sza dyskusja budżetowa. Na porząd- 
ku dziennym było 7 działów prelimina 
rza budżetowego. Referentom jednak 
z BB. zdarzyła się niemiła przygoda, 
Widocznie karnawał ich zaabsorbował, 
bo wbrew karności klubowej wogóle 
nie przyszli do gmachu į nie stawili 
się ną posiedzenie. Rezultat bv? taki» 
że wskutek nieobecności pos. Brzozów 
skiego nie można było omawiać bud- 
żętu Prezydjum Rady Ministrów, bedą 
cego na pierwszym punkcie porzad*u 
dziennego, a z powodu nieobecności 
pos. Sowińskiego i Seidlera budżet o- 
pieki społecznej i Ministerstwa spra- 
wiedliwości. Znalazł się pos. Sanojca 
który referował budżet Ministerstwa 
poczt. 

Krótko przemawiał pos. Stachnik 
z Kiubu Ludowego domagając się ob- 
niżenia taryfy pocztowej. a następnie 
pos. Wagner wygłosił referat o ren- 
tach i emeryturach. W dyskusji nikt 
głosu nie zabierał i urwało się na tem. 

Marsz. Świtalski musiał zarządzić 
przerwę w posiedzeniu į rozesłać ludzi 


B O 
PODZIEKOWANIE 


Z powodu zgonu Ojca naszego ŚP, Jó- 
Zefa Białynia Chołodeckiego, >trzymaliś- 
my tyle dowodów współczucia, 2ą, nie mo- 
gąc podziękować wszystkim osobiście, 
przesyłamy na tej drodze serdeczne po- 
dziękowanie PT. Duchowieństwu, Repre- 
zantantism Władz, Zarządowi Miasta, De- 
Jagatom Instytucyj Naukowych i Społeocz- 
nych, oraz Wszystkim, ak oddali osta 
tni rzysługę śp. Zmarłemu, 

368 Ai 4 Synowie i Synowe. 


Z CHWILI 


Pech 


Pan Adolf Iksicki, urzędnik banko- 
wy, był młodzieńcem wielce urodziwym 
i bardzo piękne nadzieje rokującym. 
lecz bardzo nieśrniałym, Ta n'eśmia ość 
objawiała się szczególnie w stosunku 
do płci t. zw. pieknej. Ona też sprawa 
że przez dłuższy czas, p” Adolf. ne 
odważył się wyznać swei p omiennc] 
miłości blekitnookiej i rozkosznie ro” 
ześmianej koleżance biurowej pannie 


Osie 

Wzdychat tylko po kątach į ponura 
zazdrość miotała jego sercem, gdy bir 
dziej odważni rywale stroili do niej ko- 
perczaki. Pewnego iednak dnia zdo- 
był się na nieslychaną śmiałość: kupil 
pudełko czekoladek Wedla i do środka 
wsunął worry liścik tej treści: ;Nci- 
piękruejsza z najpięknieiszych! Dzś o 
godz. 7-ej wieczorem będę oczekiwał 
panią w hallu kire Palace". 

Pudełko z czekoladkami wysła! 
przez wożnggo do meszkania panny 
Zosj. Wieczorem zaś oczektwal z ser- 
cem gwaltownie bijącem przy kasie 
kina Palace, Wybiła wreszcie godzina 
siódma. Nagle z tłumu publiczności wy 
łoniła się korpulentna i tak bardzo dob= 
rze znana mu postać pani dyrekio"o- 
wej Ypsylońskiej i żony iego bezpośred 
niego Szefa. kobiety będącej jakby 
uosobieniem pojęcia „Herod = baba”. 

— Niepotrzebne i nieprzyjemne 
spotkanie — pomyślał pan Adolf, ula- 
jąc. że z zajntęresowaniem ogląda fo- 
toSy'e 

Lecz „Herod -+ baba“ podeszła do 
niego i bezceremmonialnie wsunęa mu 
rękę pod ramię. : 

= Jestem — oświadczyła, 
tak lokomotywa. 

1 figlarnie grożąc ma ubrylantowa- 
nym paluszkiem dodała: 

— Ale z pana dobry numer! Żeby 
takie listy pisać do żonv swego szefa! 
Właściwie nie powinn.m by'a Przyjść:.. 

I gdy pan Adolf milczał niestycha- 
nie zdumiony, pani dyrektorowa zapy 
tata szeptem: u 

— Niech mi pan tylko wytlumaczy: 
skąd list pański do mnie, znalazi sie w 
rudełku z czekoladkami, które mi dziś 
„na imieniny przysłała panna Zosia? 

rykSki. 


sapiąc 
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„KURJER” z dnia 9 lutego 1934 


Plenarne obrady Sejmu 


Marszałek dejmu poszukuje za posłami-relerentami z BB. 


na poszukiwanie referentów. Po 10 mi- 
nutach zjawił się zadyszany pos, So- 
w.ński i przystąpiono do omawiania 
budżetu Ministerstwa opieki społecz- 
nej oraz Funduszu Pracy. Przy tej 
okazji omówiono nieco obszerniej za- 
gadnisnie bezrobocia i nowej ustawy u- 
„posażeniowej. Pos. Brzozowski do 
końca nie znalazł się, wobec czego bud 
Żet Prezvdjum Rady Ministrów mu- 
sial za uiego referować pos. Byrka. 
Budżet ten uchwaiono bę dyskusji. 

Rezultat był taki. że w przeciągu 
2 i pół godziny przerobiony sześć dzia- 
łów budżeu. Odbywuło się to w atmo- 
sferze dośc sennej i obojętnej. 


Nastrój zmienił się radykalnie, kie 


| 


'żet Ministerstwa sprawiedliwości, 


| 


dy popołudniu wszedl pod obrady budo 

a 
sali był duży komplet posłów. którzy 
wysłuchał; najpierw referatu pos. Seid- 
lera, Następnie zabrał głos min. Micha- 
łowski, który  oświetłał oszczędności 
wprowadzone w budżecie» oraz działal- 
ność ustawodawczą Ministerstwa. zmie 
rzającą do unifikacji prawa polskiego. 
Na zakończenie znin, Michałowski twier 
dził, że nie może się uskarżać na brak 
zarzutów, ale że zarzuty te uważa za 
rażąco ubogie t błahe. Jego zdaniem, 
nie posiada przeciwnika, któryby mu 
był pomocny w karygowaniu błędów i 


BIELIZNĘ 


męską do miary 
materjałów pe mnjniższych cenach wyke- 

nuje wytwórnia bielizny męskiej * " 
UWAGA: Zlecenia - „sowinejł wykonujemy odwrotnie a na życzenie wysyłamy wzory. 


przeoczeń. 
x najlepszych i 
angielskich A n d ré 
U 
Lwów. pl. Marjacki 3, 
10496 


Obrady Akcji Katolickiej w Krakowie 


Kraków, 8 lutego 

Jak już donosiliśmy w dniach 5 į 6 
bm. odbywał się w Krakowie zjazd 
djecezjalnych dyrektorów, sekretarzy 
i asystentów Akcji Katolickiej. Z ra- 
mienia Naczelnego Instytutu Akcji Ka- 
tolickiej w Poznaniu przybyli na zjazd 
ks. Bross i hr, Bniński. W zjeździe 
nadto wzięło udział kiiku biskupów, a 
to z ramienia Komisji Episkopatu dla 


spraw Akcji Katolickiej: ks. metropoli- 
ta Sapieha, ks. biskup Adamski, ks- 
biskup Komar, ks. biskup Dembek, ks. 
biskup Niemira i ks. b'skup Torraka. 
Tematem obrad były sprawy związa- 
ne z organizacją akcji katolickich we 
wszystkich diecezjach. obrady zosta= 
ły zakończone we wtorek 6. bm, o go- 
dzinie 6 wieczorem. 
—) — 


W 25-rocznice Śmierci M. Karłowicza 


W związku z przypadającą w dniu | ną skrzypaczka Eugenia Umińska. 


dzisiejszym rocznicą przedwczesnej. 
tak tragicznej śmierci ' Mieczesława 
Karlowicza Polskie Radjo organizuje o 
godz. 20-tej koncert specjalny po” 
święconv twórczości tego iedynego na 
europeiską miarę sysnfonisty minionej 
doby. jakim był twórca „odwiecznych 
pieśni“. > 
Koncert poprowadzi dyr. T. Ma- 
zurkiewicz, jako solistka wystąpi zna- 


` 


Przed koncertem prof. Uniwersy- 
tetu J. K. dr. Alfred Chvbiński wygłosi 
zę Lwowa na wszystkie stacje pol- 
skie słowo wstępne pod tytułem „Kar- 
łow'cz jako kompozvtor į taternik". — 
Będzie ono tem ciekawsze. że prele- 
gent był osobistym przyjacielem Kar- 
łowicza i do spuścizny po wielkim 
kompozytorze odnosi się z specjalnym 
pietyzmen. 


Naiwieksze wygrane 


padają stale w największej i majszczęśliwszej kelekturze 


„NADZIEJA Lwów. ul. Legionów 11. 


U nas padł 


drugi miljon na Hr. 129512, 


w nbiegłej Leterji zaś 


piwa wygrana Złoyh 250.000 = na Nr. 149476. 


Z tego powodn popyt na nasza losy jest kolesalny. Nie zwlekajcie zatem z zamówie- 
niami, albowiem w estatniej Leterji Państwewoj byliśmy już ma kilka dni przed roz- 
poczęciem ciągnienia I. klasy wysprzedani. 


CENY LOSÓW: ćwiartka — ZŁ 10.—, połówka — Zł. 20.—, enły — Zł 40.—. 


Ciągnienie I. klasy już dnia 16 lutego! 


Zamawiający x prowineji zechcą łaskawie wpłacić przypadającą należytość ma keate 
P. K. O. Nr. 500.060, raznaczająe na odwrotnej xtronie cel wpłaty, a natychmiast 
po jej etrzymanim wyślemy eryginalne lezy. 353 


Wszyscy kupują losy w NADZIEI! 
RÓ i | 4 


Woj. krakowskie w akcji pomocy 


dla szkolnictwa polskiego zagranicą 


| Kraków, 8 lutego 

W ciągu b. miesiąca odbędzie się 
na terenie całego Państwa zbiórka na 
fundusz szkolnictwa polskiego zagra- 
nicą. Celen zorganizowania takiej 
akcji na terenie woj. krakowskiego za- 
wiązał się w Krakowie Obywatelski 
Komitet Wojewódzki, do którego we- 
szli reprezentanci władz państwowych» 
samorządowych i instytucyj społecz- 
nych. Do prezydjum honorowego za- 
proszono dr. Mikołaja Kwaśniewskiego 
wojewodę krakowskiego: dra prof, Ka 
zimierza Kostaneckiego, prof. U. J. 1 


prezesa PAU.; gen, Narbut-Łuczyńskie 
go. dow. O. K. V.; dr, Parylewicza, 
prezesa Sądu Apelacyjnego; dra Ka- 
pellnera - Kaplickiego, prezydenta m. 
Krakowa; Marjana Godeckiego, kura- 
tora krakowskiego Okręgu Szkolne- 
go i dra Bujwida, prof, U. J. 


Równocześnie ukonstytuował się 
Wojewódzki Komitet Wykonawczy» 


którego przewodniczącym wybrano 
Mariana Ciodeckiego, dra Flacha prze” 
wodniczącym Sekcji Propagandowej» 
dyr. Rutkowskiego przewodniczącym 
Sekcji Szkolneż 
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„0 obrazę min. Piłsudskiego 


WARSZAWĄ. 7. z, (tel. „wł. 
Z Radziczaą (Wielkopolska) donoszą, 
Że odbyła się tam rozprawą przeciw- 
ko 5 członkom Związku Młodych Na- 
rodowców, oskarżonych o znieważenie 
min, Piłsudskiego i czynny opór 
licji. Sąd skazał kierownika Związku 
Zychmana ną 6 mies. więzienia, Ko- 
walika na 7 mies, a Pano i Skorup- 
skiego na półtora roku więzienia, 


Obrona zapowiędziąłą  wnięsięnie 
skargi apelacyjnej. 


Legiłymowania słuchaczy 
prof. Makowskiego 


WARSZAWA. 7. 2. (tel. wł. G.) 
Od czasu uchwalenia nowej Konstytu- 
cjł prof: Wacława Makowskiego, jej 
współtwórca, nie przychodzi na wy* 
kłady do Uniwersytetu warszawskie- 
go. Jednocześnie w stosunku do stu- 
dęntów przybywających na wykłady 
prof. Makowskiego zastosowano nie- 
zwykłe zarządzenia, Oto wszyscy sā 
legitymowani, rar 


Lista skreślonyth 
stowarzyszeń akademickich 
w Warszawie 


WARSZAWA. 7. 2. (tel. wł. G) 
W Uniwersytecie warszawskim wywie 
Szona została w dniu dzisiejszym ll- 
sta 76 stowarzyszeń studenckich, któ- 
re zostały skreślone ze spisu stowarzy 
szeń zalegalizov anych. M. in. stowa- 
rzyszeniami znajduje się szereg kor- 
poracji, wszystkie koła prowincjonal- 
ne, oraz takie stowarzyszenia jak: Po- 
moc Bliźniemu, Akadenicki Chór Am- 
brozjanum, Chrześcijański Związek 
Akademików i t. d. 


Zryczałtowany podatek 
obrotowy 


(g). W najbliższym czasie na być 
ogłoszone rozporządzenie Ministra 
skarbu o zryczałtowaniu podatku obrce 
towego dla drobnych przOdsiębiorstw 
na rok 1934. 

Organizacje drobnych przedsię- 
biorstw wypowiedziały się przychylnie 
o rozporządzeniu Ministra Skarbu, 
gdyż podatek zryczałtowany zwolni 
płatników od ciągłej styczności z Urzę 
dami skarbowymi, od pisania odwcłań 
i podań, Organizacje domagały się je- 
dynie, aby zryczałtowaną stawkę po- 
datkową obniżono z 1% do 3/4% dia 
EDA, rzemieślniczych i do 

4% dla przedsiębiorstw spożywczych. 
—0— 


Jezesticzyny W grze, 


Istnieje jedn> krótkie słowo, które w 
sposób zdumiewająco przanikliwy obna- 
ża tajna sprężyny życia, Słowo to, nabrze 
miałe »lśniewającą ensrgją namiętności 
ale zarazem i zimną potęgą żywiołu wyra- 
chowania, brzmi: gra. Rudyard Kipling 
pisze ten rzeczownik m wielkiej litəry: 
Gra. Jego przepiękne, choć może mało mo. 
ralne —a przez to jakża gpółczesne — dzis- 
ło » mądrem dziəcku, o Kini» „jast dwuto- 
mowym hymnem na cześć Wielkiej Gry, to 
znaczy sztuki trzymania ma wodzy trzy- 
stu miljonów Hindusów przez Btosunko.. 
wo mikroskopijny wywiad angielski (In- 
telligance Service). W różnych ]ańsiwach 
świeże są jeszcz3 wspomnienia o tworze- 
niu i obalaniu rządów parlamentarnych 
Pisano wtedy oficjalnie: po upadku rzy 
du rozpoczęła się gra parlamentarna dla 
utworzenia nowego rządu. Wielkie ćwicze 
nia w czasie pokoju przybrały dziś nazwę: 
gry wojannej, Poeci jak dawniej piszą o 
grza milości i śmizrci, Ekonomiści i poli-- 
tycy — o grze interesów, krytycy malar- 
ecy © -— grze barw, Życie nabrzmiałe jest 
grą. Nie usuniemy się z pod tego pra- 
WB. 

Istnieje mądra anegdota: kilka osôb 
gra o to, kto arobi najgłupszy wyraz twa- 
rzy. „Pan wygral“ zwracają się do jedne- 
go z obecnych, „Kiedy ja wcala nis gra. 
lem“ odpowiada tən ze zdziwieniem Tak 
najgłupsza twarz ma ten, kt» usuwa się 
od gry. 'W kręgu naszego życia jest gra 
dająca każdemu wielkie szanse, dająca 
wiela wygranych ! wielkie wygrane, Ale 
ż:by wygrać — trzeba grać, 

Kup ls Polskiej Lotegu Pastwowaj. 
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WARSZAWA, 7. 2. (Tel. wł. G. — 
W senackiej Komisji skarbowo - budże- 
towej omawiano dziś budżet Ministerst- 
wa spraw wewnętrznych. 

Senator ks. Bolt z Klubu Narodowe- 
‘go poruszył m. ln. sprawę bandytyzmu 
|politycznego na Pomorzu, który najjas- 
krawiej wyraził się w napadzie na reda- 
kcjię i drukarnię „Słowa Pomorskiego". 
Ogólne zdziwienie wywołał fakt, że przy 
okazji napadu politycznego z kasy wy- 
dawnictwa zniknięły pieniądze. Pomimo 
że nazwiska sprawców są znane, dotąd 
prokurator nie wytoczył przeciw nim 
sprawy. 

W odpowiedzł na to min. Pieracki 
wystąpił w obronie sprawców napadu, 
utrzymując, że nie jest to bandytyzm, 


„KURJER” z dnia 9 lutego 1934 


„Psychologicznie usprawiedliwiona reakcja” 


P.min.Pieratkionapadzienadzienniknarodowy 


lecz psychologicznie usprawiedliwiona 
reakcja na wycieczki prasowe przeciw- 
ko wybitnym osobistościom obozu rzą" 
dowego. W Toruniu, mówił min. Pierac- 
ki. podniecone tłumy złożone z 250 do 
300 osób powybijały szyby, a na drugi 
dzień przewodniczący tej organizacji, 


Nr. 38 


która zrobiła napad, oświadczył władzy, 
że to byli członkowie tej właśnie orga- 
nizacjł i prosił o pociągnięcie ich do 


odpowiedzłalności. Ponieważ nie wska- | 


zał indywidualnie nazwisk, prokurator 
musiał warożyć indywlaualne dochodze- 
nia i te dochodzenia trwają. 


Jeszcze jedna placówka przemysłowa 
w przededniu likwidacji 


WARSZAWA, 7. 2. (Tel. wł. G). | decyzja co do dalszej egzystencji tej 


Dnia 28 lutego odbędzie się nadzwy- | 


spółki, ewentualnie jej likwidacji. 


czajne walne zgromadzenie akcjonariu- | Fabryka budowy parowozów powstała 


szy „Warszawskiej Spółki Budowy Pa- 
rowozów*, na którem ma zapaść 


Pogrzeb powstańca z 1863r. 


manifestacją żałobną Krakowa 


Kraków, 8 lutego 
Na wiadomość o Śmierci $. p. Fen- 
za, wieloletniego honorowego członka 
Bractwa Kurkowego i 2-krotnego kró- 
la kurkowego, prezes Bractwa Kurko 
wego dr. Schneider zwołał radę naczel- 
ną Bractwa Kurkowego na żałobne po- 
siedzenie. 
Na posiedzeniu tem, na którem ze- 
rali się wszyscy członkowie Bractwa, 
oddany został hołd śp. Zznarlemu, po- 
czem uchwalono pochować zwłoki na 
koszt Bractwa Kurkowego, oraz wy- 
dać druk; zawiadamiające o śmierci 
śp. Fenza, jednego z najbardziej zasłu 
żonych obywateli krakowskich, i wzy- 
wające obywatelstwo do oddania Mu 
hołdu. Ponadto rada przyznała doży- 
wotnią pensję dla wdowy i utworzyła 
wieczystą fundację strzelania o medal 
Fenza. 


21 strzałów królewskich na strzelnicy 
Bractwa, 


w roku 1919 przy współudziale 2 ban- 
ków iwowskich. Na czele jej stanął prof. 
politechniki lwowskiej Sochacki. Fabryka 
budułe lokomotywy wszelkich typów, 
dźwigi i hamulce. Kapitał akcyjny spół- 
ki tej wynosił 10 mili. zł. 

W ostatnich latach większość akcji prze- 
szła w ręce belgijskie. 

Z ei 


Komornik zafantował samolot 


Kraków, 8 lutego. | nika. 


2Onegdaj zdarzył sę w Krakowie I 


niezwykły» pierwszy w Polsce, wypa= 
dek zafantowania samolotu. 

Jeden z pilotów Krakowskiego Aero 
klubu został zwolniony z zajr.owanej 
posady. Ponieważ okazało się, że nie 
był ubezpieczony, nie mógł uzyskać za 
siłku. Wobec tego wystąpił przeciw 
zarządowi Aeroklubu na drogę sądo= 
wą. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy przy- 
znał zredukowanemu pilotowi odszkuo- 
dowanie, a ten po uprawomocnieniu się 


W czasie pogrzebu, który odbędzie l wyroku zażądał zapłaty swei pretensji. 
się o godz. 4 popol. z kaplicy cmenta- ! Klub nie mógł odszkodowania zapłacić. 


cza Rakowickiego rozlegnie się echo 


wobec czego sprawa poszła do komor 


Komornik wystąpił o zabezpiecze- 
nie pretensji pilota į zafantował samo- 
lot. Samolot ten na licytację nie został 
wystawiony. gdyż Aeroklub Krakow- 
ski przyrzekł całą preensię wypłacić 
zredukowanemu pilotowi. 


my za 
OKAZYJNIE sprzedam Eann 
wiedeńską, Gabinet 

meski, Klub skórzany, Sypialnię cytrynowa, 
'Witrynkę stylową, Meble autyezre, Fotele, 
Tapczany, Biurka, Rezistraturki, Kasę pan- 
serną, Dywany perskie, Kilimy, Zegar an- 
tyczny, Obrazy mlatrzów polskich 2584 
„DOM SZTUKI, Lwów, Fredry 1 tel. 84-78 


Prasa francuska obwinia rząd Daladiera 


o sprowokowanie krwawych zaburzeń 


_ PARYŻ. 7. 2. (PAT). Wszystkie 
dzienniki podają szczegółowe opisy ma 
nifestacyj i zaburzeń _ wczorajszvch» 
które doprowadziły do rozelwu krwi. 
Podczas gdy prasa prorządowa mówi 
otwarcie o częci okonania zamachu na 


ustrój republikański, dzienniki prawi- 
cowe zwalają odpowiedzialność za wy* | 


padki na rząd Daladiera. 

,, Organ rojalistów „Action Francaise" 
! którego redaktorowi wytoczono proces 
o podburzenie ludności do gwałtów, 
zamieszcza na naczelnem miejscu na- 
stępującą groźbę: Frot (nazwisko mi- 
nistra spr. wewn.) i Bonnefov-Sibur! 
Jesteście zabójcami! W obronie zło- 
dzieji przelaliście krew na ulicach Pa- 
ryża. ale Paryż dostanie was jeszcze 
w swoje ręce! 

PARYŻ. 7: 2. (PAT). Dzienniki 
obszernie omawiają wczorajsze mani 
festacje. Prasa prawicowa gwałtownie 
atakuje rząd j partje lewicowe, Upór 
partji — pisze „Figaro — która ma 
tylko ubogą drużynę ludzi. defilują= 
cych u władzy, jest odpowiedzialny za 
krew, wczoraj przelaną. Donrowafzi- 
ła do tego polityka paralityków, któ- 
rych ręce związała partja S. F. I. O. 


Niemniej ostro atakuje rząd „Echo 
de Paris“, które podkreśla poważne 
rozmiary wczorajszych zaburzeń. To 
nie są już zamieszki — pisze dziennik 
— to rewolucja, bo patrjotyczne na- 
strojony kraj nie chce reżimu Kiereń- 
skiego, który doprowadziłby wprost 
do reżimu Lenina. 

„Petit - Parisien“ zadaje sobie pv- 
tanie, czy tego rodzaju manifestacje 
się nie powtórzą. Należy sę mieć na 
ostrożności: wiemy, jak zaczvnają się 
rewolucje į wiemy» jak się kończą roz- 
ruchy. 

„L'Oeuvre” pisze: Wypadki wczoraj 
sze nie były wynikiem oburzenia ludu, 
wywołane skandalm Stawiskiego. Cho- 


dziło o faszystowski zamach stanu 


„pulaire* zapewnia, że lud potrafi bro- 


przeciw ustrojowi. Socjalistyczny „Po- ! nić republiki przeciwko faszyzmowi. 


O właściwą linje 


polskiej polityki zagranicznej 


WARSZAWA, 7. 2. (Tel. wł. G.. 
Dziś popołudniu w senackiej Komisji 
Spraw Zagranicznych toczyła się dy- 
skusja nad ekspose ministra Becka. W 
dyskusii tej zabrał głos sen. Kozicki z 
Klubu Narodowego, omawiając w szcze- 
gólności pakty o nieagresji z Rosją i 
Niemcami. 

Mało mam wiary, mówił, w wagę zo- 
bowiązań i gwarancji pokojowych. — 
doświadczenia historyczne uczą bo- 
wiem, że 
gwarancje takie mają znaczenie tylko 
dopóty, dopóki odpowiadają interesom 
strony. Sądzę jednakże, że zarówno 
Polska, jak Niemcy i Rosja mają podsta- 
wy do tego, aby pragnąć zachowania 

Spokoju. 
Rosja musi wykonać pracę olbrzymią 
wewnętrzną dla wzmożenia swoich sił 
i potrzebny jest jej spokój. Niemcy na- 
rodowo - socjalistyczne przechodzą też 
przemianę, która pod względem natęże- 
mia może być porównana z: przemianą 
rosyjską. To zmusza ie dọ odłożenia 
swoich zamierzeń zewnętrznych. 
Zadobrze znamy Niemcy, byśmy są- 
dzili że mogą one poniechać swej ra- 
cycyjnej linii politycznej, mamy jednak 
i to przeświadczenie, że ra czas naijbiiż- 
szy pragną one rzetelnie zachowania 
pokoju. 

W hierarchii swoich cełów stawiają na 
pierwszem miejscu plan *iednoczen'a 
terytoriów zamieszkałych nrzaez Niemcy 
To tlumaczy ich poltykg w stosunku do 
Austrii i do Go” aa 

Jeżeli chodzi o przyiączeme Austrji do 


„rokowania między państwami 


Rzeszy, Polska musi się temu dążeniu 
przeciwstawić, gdyż toby wzmocniło 
Niemcy o 7 miljonów ludności. 
Jeżeli chodzi o Gdańsk, to robiąc wszy- 
stko, co jest potrzebne do gospodarcze- 

go związania go z Polska, 

trzeba jednak pilnie baczyć, by nie za- 
szło tam nic takiego, coby ułatwiło dą- 

żenie polityki niemieckiej. 

Będąc zwolennikiem pokoju, jestem 
przeciwnikiem  pacyfizmu, to też wal- 
czyłem z polityką opartą o system ge- 
newski i Ligę Narodów. Bezpośrednie 
europei- 
skiemi muszą się przyczynić do przy- 
wrócenia realnej wartości naszym so- 
jusznikom, a przecież dogmatem naszei 
polityki był i pozostanie sojusz z Fran- 
cią, Rumunią i porozumienie z małą En- 
tentą. Znamy wagę pokojowych zabic- 
gów państw europeiskich i 

nie należy zamykać oczu na wielkie kon- 
flikty pozaeuropejskie, przedewszyst- 
kiem Japonii, która przygotowuje się do 
spełnienia swcich  dziejawych prze- 

ziiaczeń. 

Tam mogą nastąpić wypadki, które 
będą miały następstwa i u nas. 
musimy więc wzmocnić to, co zawsze 
stanowi o sile narodu, a mianowicie so- 

jusze i siłę zbrolną. 
Jedynie narody, mające silną i dobrze 
uzbrojoną armię. przenikniętą wielkim 
entuzjazmem. skupione koło wielkich 
narodowych haseł, będą mogły sprostać 
tym zadaniom, jakie niesie przyszłość. 

P> nadto w dyskusji tej zabrał głos 


sen. Loewenherz z BB. Min. Beck na « 


| komisji był obecny, jednakowoż już nie 


przemawiał i wystarczyło mu poniedział- 
kowe 10-minutowe eksposó. 
| ES 


Tylko obywatelstwo 
*__ niemieckie 

BERLIN, 7. 2. (PAT). Minisier spraw 
wewnętrznych Frick wydał na podsta- 
wie art. 5. ustawy o nowej organizacji 
Rzeszy rozporządzenie, mocą którego 
obywatelstwo państwowe krajów związ” 
kowych zostaje zniesione. Odtąd istnie” 
je tylko niemieckie obywatelstwo pań- 
stwowe. W przyszłości rządy krajowe 
obowiązane są ogłaszać wszelkie decy: 
zje, wchodzące w zakres ustawy 0 przy- 
należności państwowej w imleniu i na 
zlecenie Rzeszy, przyczem jednak oby- 
watelstwo państwa niemieckiego przy: 
znawane być może tylko za zgodą mī- 
nisterstwa spraw wewnętrznych. 


Transport złota samolotami 


PARYŻ, 7. 2. (PAT). Wczoraj opu- 
ściło port lotniczy w Le Bourget 9 sa- 
molotów, które przewiozły do Londynu 
11.220 kg. złota przeznaczonego dla Sta- 
nów Zied. Ponadto 6.000 kg. złota, któ- 
rego nie można było przewieźć samolo- 
tami odwieziono koleją. Specialne samo- 
loty odłeciały również do Amsterdamu 
z ładunkiem 825 kg. złota. Ponadto z 
Holandji przewieziono do Paryża na 4 
samolotach 4.600 kg. złota, 


Nieziszczalny sen 
o homunculusie 


Trzysta lat tsmu uczniowie Paracel- 
susa wypowiadali głośno przzkonanie, iż 
jest rzeczą zupełnie możliwą stworzyć ze 
składników nieorganicznych człowieka, 
homunculusa, Homunculus narodził się w 
ratorcie alchemika! __ nietylko wierz»na 
w to, ale i gstowano, warzono rəzmaite in- 
gredjencje, z których miał powstać czło« 
wiek laboratoryjny. 

Dzisiaj, gdy obszary wiedzy sięgnęły 
dalako, gdy zdobycze jej zwiększają się co 
dnia a jednocześnie ukazują się oczom 
uczonych coraz to większe połacie i coraz 
to dalsze granica nieznanego, a być może 
i niepoznawalnego, wiara  wstworzenia 


| człowieka drogą syntezy chemicznej roz» 


wiała się zupełnie i bezpowrotnie. 

Znakomity biolog angialski, światowej 
sławy uczony, Haldane, wyraził przaąk)=! 
nanie, iż pewnem jest bodaj, że nigdy, 
przy największym nawet rozwoju bislogjł 
nia uda się wytworzyć sztucznie żywej ko- 
mórki. Pesymistyczny pogląd Haldane'a 
znajduje swa parcie i potwierdzenie w 
dotychczasowych badaniach nad protoplaz 
mą, która jest żywą materją, z jakiej 
składa się komórka organiczna, Otóż w 
skład protoplazmy wchodzi białka oraz 
kilka pokrewnych składników, Niesłycha= 
ne wysiłki biologów pozwoliły wejrzeć w 
strukturę białka, okazało się, iż ta pra- 
materja jest pomimo swej  pierwotności 
niezwykle skomplikowana. Chemik wie 
dbskonala, z czzgo się składa molekula 
białka, wie, że tworzą ją rozmaite połącze= 
nia t zw. kwasów aminowych. Istnieja 
dwadzieścia pięć rodzajów tych kwasów, . 
które mogą być połączone w miljvnie od- 
mian w komórce, Ale w jaki sposób łączą 
się Jne, tworząc protoplazmę, tego nie wia 
dzisiaj żadzn chemik, żaden bislog. Che- 
mik potrafi wytworzyć w retorcie proto- 
plazmę, podstawę wszelkiego życia 2rga= 
nicznego Ale będzia dna miała jedną wa- 
dę: nie będzie żyła. 

Jednem z najmniejszych żyjątek jest 
monada Dallingeri: jednokomórkowe to 
żyjątko zaladwi3 dojrzeć można przez mi- 
kroskop, gdyż liczy 2no trzaechsetną częśś 
milimetra w średnicy! Zarodniki (spry) 
tej monady są »czywiście o wiele mniej- 
sze i liczą dwutysięczną cześć milimetra 
w średnicy. A każdy z tych zarodników 
jest sam w sobie samodzizlną żywą ko- 
mórką, Haldan: dowiódł, że mənada Dal- 
lingeri, najprymitywniejsze z żyjących 
stworzeń, liczy w każdej komórce 250 mil- 
janów molekuł białkowych. Chemja współ 
czagna jest bezsilna wobec tego cudu na- 
tury i żadne jej cuda nie potrafią zbude 
wać żywej komórki, 

Pa a 
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Jutro w piątek 9. bm. o godz. 7 wieczór 


„KURJER“ z dnia 9 lutego 1934 


w sali Domu Ludowe 
odbędzie się 


Str. t 


go „Wisła* (Radziwiłłowska 23 Ip.) 


Zebranie Plenarne Młodzieży Wszechpolskiej 4ra jana Mosdorta p.t. 


„Ruch miocdcych a zyczi!tt. 


Obecność 


mile widziani. 


członków obowiązkowa. Sympatycy 


wstep wolny. 


Krakowska Chrześcijańska Demokracja pozotałaopozyejjna 


Znamienne oświadczenie Zarządu Okręgu P. S. Ch. D. 


Kraków. 8 lutego. 

Od Zarządu Okręgowego Polskiego 
Stronnictwa Chrześcijańskiej Demo- 
kracji w Krakowie otrzymaliśmy pismo 
treści następującej: 

„Ilustrowany Kurjer Codz.“ zamie- 
Ścił notatkę p. t- „Rozłam Chrześc. De- 
mokracji dokonany“, w której insynuu= 
je jakoby Zarząd Okręgowy Chrześc. 
Demokracji przystąpił do sanacyjnego 
Zjednoczenia  Chrześcijańsko-Społecz- 
nego. W związku z tem redaktor od- 
powiedzialny otrzymał z powołaniem 
się na $ 19. ust. pras, następujące spro- 
stowanie: 

„Nieprawdą iest, iakoby Zarząd Okrę 
gu Krakowskiego Chrześcijańskiej] De 
mokracjł zgłosił akces do Zjednoczenia 
Chrześcijańsko = Społecznego natomiast 


prawdą jest, że Zarząd Okręgu Krakow- 
skiego Chrześcijańskiej Demokracji nie 
zgłosił akcesu do Zjednoczenia Chrześci- 
jańsko - Społecznego“, 

Sprawie rozłamu w Chrześcijań- 
skiej Demokracji poświęciliśmy już 
dwukrotnie trochę miejsca. W związku 
z powyższem oświadczeniem chcieli- 
byśmy jeszcze raz tę rzecz poruszyć i 
na podstawie miarodajnego, a wyżej 
przytoczonego oświadczenia rzecz ca- 
łą skonkretyzować. Zjedn. Chrześc.- 
Społeczne jako secesja z Chrześcijań- 
skiej Demokracji jest jedną z grup sa- 
nacyjnych, Jeśli chodzi o Kraków — 
w powstałem Zjednoczeniu Chrześci- 
jańsko-Społecznem znalazło się tylko 
kilku członków krakowskiej Chrześci- 
jańskiej Demokracji, między innymi 


pp. Burtan, Rozmarynowicz, Rab i in. 
Pozatem całą krakowska Chrześciiań- 
ska Demokracja dochowała wierności 
dotychczas głoszonym hasłom i w sto- 
sunku do sanacji zajmuje nadal stano- 
wisko opozycyjne. Nie powinna więc 
zatem na terenie Krakowa z powodu 
rozłamu ponieść większych strat. 
Niewyjaśnioną należycie jest spra- 
wa „Głosu Narodu”, którego właściciel 
p. St. Burtan jest prezesem nowo po- 
wstałego  sanacyjnego stronnictwa; 
sam jednak dziennik, jak opiewa przv= 
toczone przez nas wczoraj jego oświad- 
czenie, twierdzi, że bedzie niezal*żnym. 
Wynikałoby stąd, że dziś jeśli ktoś 
wstępuje do sanacji. to nie potrafi do 
niej nic wnieść ze swojej własności, 
oprócz swej własnej cennej osoby. 


DOLA JARZYNIARZY KRAKOWA 


Kraków, 8 lutego 

Mieszkańcy przedmieść Krakowa: 
Czarna Wieś, Nowa Wieś, Krowodrza, 
Łobzów, to historyczni uczniowie ogrod: 
ników z czasów królowej Bony, spro- 
wadzonych z Włoch dla kultury warzyw 
stolicy Polski Krakowa. Z tych osad ro- 
zeszła się kultura hodowli warzywnic- 
twa po całej Polsce i jej zdrowotność w 
spożywaniu „włoszczyzny* przez miesz 
kańców miast. Obecnie zasilają oni swe- 
mi produktami jarzynowemi miejsca ką- 
pielowe Rabkę, Nowy Targ, Zakopane, 
Iwonicz i Krynicę, — a nawet wszystkie 
wsie Podhala w czasie sezonu letniego. 
Najwięcej zasilają i wprost żywią w 
dziedzinie warzyw miasto Kraków. Zda- 
wałoby się, że to obecnie ludzie bar- 
dzo bogaci i obfitują we wszystko w sto 
sunku do innych odległych wsi Krako- 
wa. Złote czasy mieli, ale w dobie przed 
przyłączeniem ich do miasta Krakowa. 
Wspomina każdy z nich te czasy świet- 
ności, dobrobytu życia w pełni wesela j 
radości humorów na zabawach i chrzci- 
nach. Ubrani w krakowskie sukmany z 
czapką z pawiemi piórami, na koniach 
stanowili zawsze przy uroczystych wy- 
stepach przedmiot owacji. Korale na 
szyjach, kraśne chustki kobiet, krako- 
wiaki skoczne i wesołe „Krowoderskich 
Zuchów* bvły przedmiotem i źródłem 
natchnień dla malarzy, muzyków i po- 
etów jak Wyspiański i inni pisarze lu- 
dowi. 

Pobożni, narodowcy, pełni poświę- 
cenia do walki o wolność Ojczyzny, 
wsławieni w bojach woiny światowej 
głośna 13-ką „Krakowskich Dzieci* bar- 
dzo wielu z nich błękitni żołnierze ge- 
nerała Józefa Hallera to wszystko stało 
się przeszłością, minęło bezpowrotnie, 

Stawszy się obywatelami .„Wielkiege 
Krakowa“, od czasu prezydentury Śp. 
Lea spodziewali się, że przez przyłącze- 


| oma ENEA 


Turniej szachowy 


nie i zlanie się z miastem otrzymają 
odpowiedni ekwiwalent w różnych urzą 
dzeniach jak wodociągi, kanalizacia, 
elektryczne oświetlenie, dobre bruki, 
wygodne szkoły, łaźnie ludowe itd. — 
Tymczasem korzystając z mroźnych dni 
przeszediszy się po tych przedmieściach 
„kopciuszkach* Krakowa stwierdzimy, 
że głównie w tych dzielnicach brakuje 
naogół w licznych domach wody z wa- 
dociągów i Światła elektrycznego, nie 
mówiąc o porządnych brukach, chodni- 
kach czy innych urządzeniach, (które to 
bolączki omówimy w następnych nu- 
merach). 

Obraz tych sławnych przedmieśś 
przy końcu 25 lecia ostatniego przedsta- 
wia się niewesoło pod względem ekono- 
micznym. Wskutek przeludnienia i roz- 
rostu nastąpiło rozdrobnienie ładnie 
kwitnących gospodarstw podmiejskich 
czyli przedmiejskich. 

Kryzys ekonomiczny u wszystkicn 
daje się odczuwać bardzo dotkliwie. Ob- 


skiemł powoduje, że wiele parcel prze- 
chodzi w ręce żydowskich spekulantów 
i innych rzekomo na rozbudowę miasta. 
Dawna uprawa jarzyn przez „jarzynia: 
rzy“ kurczy się, zamieniając się z polnej 
kultury na kulturę ogródkowo = inspek- 
tową, co w nędznej już formie widać na 
Szczepańskim placu jako głównem tar- 
gowisku jarzyn przez pojedyńczych w 
pelni nędzy „Krowoderskich Zuchów“. 
Sprawę rozsprzedaży tak ważnego 
artykułu jaki stanowią jarzyny dla lud- 
ności miasta Krakowa omówimy w na- 
stępnych numerach. ,„Kurjera'”. 


GIEŁDA 


DOL AR 
Kraków, 8 lutego 


Przy tendencji zniżkowei notowano 
wczoraj dolara po 5.46 do 5.52. Bank 
P. płacił 5.43, Markę niemiecką noto- 


ciążenie podatkami 1 dodatkami miej: | wano po 2.08.5 do 2.10,5. 


EWNET|EG F Fer 


Giełda zbožowa 


Kraków, 6 lutego. 


Kursa ustalone na podstawie cen or- 
jentacyjnych, 


od do 
Pszenica dworska czerw, 
stand, 22.25 22,50 
Pszenica biała stand. 21.05 22 — 
Pszenica targowa stand, 21.25 2150 
Żyto dworskie stand. 14.50 14.65 
Żyto targowe stani, 14.20 1440 
Owi8 dworski stand 12,— 1225 
Owies targowy 11.25 11,50 
Jęczmień browar, dworski 1450 16.50 
Jęczmień targowy 13,50 14.— 
Kukurudza krajowa 21— %2— 
Proso 19— 20.— 
Groch zwykły jadalny 25.— 2— 
Siano słodkie 6.50 7— 
Sian) średnie 550 6.— 
Sian» kwaśna A m AÀ 
Koniczyna pastewna 7.00 7.50 
Mak nisbieski z workiem R SME. 
Kminsk kraj. czyszczony 160.— 170.— 
Meska pszenna okr, Krak. : 
45 proc. 37.00 38.00 
60 proc. poznańska 31,50 32.50 
Maka żytnia okr. Krak, 
I gat, 0—65 proc. 23.50 23.75 
II. gat. 55 prac. sitkowa 17.00 17.50 
65 proc, sitkowa 13,00 13.50 
Graham pszenny 20 —  30,— 
Otręby żytnie 9.10 9.35 
Otręby pszznne 9.50 9.75 
Ceny  orjentacyjne wypośrodkowane 


przez Komisję notowań na podstawią nie. 
oficjalnych transakcji oraz podaży i po. 
pytu. 

Tendencja spokojna, dowozy Średnia. 


Krwawy napad na drodze 


Kraków, 8 lutego 


Na drodze publicznej w Szczygli- 
cach napadnięty został przez 2 niezna- 
nych osobników Wojciech Zaremba z 
Balic. Jeden z napastników  oślepił 
światłem lampki elektrycznej Zarem= 
bę, a drugi w tym czasie oddał do 
napadniętego dwa strzały, arniąc go 
w lewą rękę. | +. 

Sprawcy napadu zbiegli. Policja 
wdrożyła za nimi poszukiwania. 


Ea O 


Daj grosz 
na L. 0.P.P. 


Szczegóły potwornego mordu we Lwowie 


Lwów, 8 lutego 

(t) Donieśliśmy już we wczorajszym 
numerze o ujęciu sprawcy ohydnego 
mordu przy ul. św. Zofji, Cybulskim i o 
odnalezieniu głowy ofiary. W kiosku 
Cybulskiego znaleziono kilkanaście t. 
zw. „czarnych książeczek“ rejestrowa- 
nych koryntianek. M. in. znajdowała się 
tam książeczka na nazwisko Heleny 
Truszkowskiej. W pierwszej chwili my- 
ślano. że to ona właśnie została przez 
Cybulskiego zamordowana. ale okazało 
się, iż Truszkowska żyje. Badania pot- 


cji zwróciły się wobec tego w innym 


o mistrzostwo Krakowa na r. 1934. 


i Kraków, 8 lutego 

Staraniem krakowskich klubów sza- 
chowych i z inicjatywy Krakowskiego 
Klubu Szachistów oraz Sekcii Szacho- 
wej Y. M. C. A. zorganizowano turniej 
drużynowy o mistrzostwo Krakowa ua 
1934 r., w którym bierze udział 7 dru- 
żyn (po 4-ch graczy w każdej drużynie), 
Gry odbywają się w soboty i niedziele 
(z wyłączeniem najbiiższej soboty i nie- 
|dzieli) w lokalu Y. M. C. A. w matei 


| sali 


gimnastycznej popoł. od 5 do 9 
wzgl. od 4 do 8 wieczorem. Wstęp 
wolny. 

Wyniki turnieju szachowego o mi- 
strzostwo Krakowskiego Towarzystwa 
Miłośników Gry Szachowej na 1934 r. 
przedstawiają się w sposób następułący: 
I) Scheuer 6. 1-11) Abraham i Friedman 
po 5 i 1/2, IV) Ciejka — 5, V) Rath -= 
4, VI) Lammel — 3 i 1/2, VII) Weissbers 
-— 1 í 1/2 pkt. 


kierunku i wczoraj nad ranem zostały | holu. W tem miejscu Cybulski poraz trze 
uwieńczone pełnym sukcesem. Oto pu | ci zmienił swoje zeznania jeśli chodzi o 


prowadzonych | genezę zbrodni. Cybulski podał miano- 


wśród koryntjanek w całem mieście u- | wicie, że chciał się przekonać jak działa 


dlugich _ wywiadach 
stalono, że ostatnio gdzieś zginęła 
47-letnla Emilja  Szefi, zamieszkała 


przy ul. Michała 7 na Zamarstynowie. 
Szeffówna, długoletnia koryntjanka, w o- 
statnich latach należała do kategorii 
dziewcząt ulicznych najgorszego iuż ty- 
pu. W kołach swych koleżanek nazywa 
na była kokainistką, a najbliżsi wołali ją 
zwykle „Milcia - Kokainistka*. W ostat- 
nich dniach Szeffówna znikła, ale ani iei 


gospodyni Burowa, u której mieszkała 
ani jej koleżanki nie dziwiły się, 
— gdyż często się zdarzało, 


że Szeffówna zjawiała się w domu pa 
kilkudniowej nieobecności. Burowa na- 
tychmias, gdy jej okazano płaszcz de- 
natki i nadpalone meszty, rozpoznała te 
rzeczy jako swoją własność, gdyż ona 


denatce wypożyczyła te części gardero- 
by. 


Cybulski był przez całą noc przesłu- 
chiwany w Wydziale śledczym, gdzie 
szczegółowo opisał przebieg ponurej 
zbrodni wraz z poprzedzaiacemi ią fak- 
tami. W szczególności padał. że po spro 
wadzeniu Szeiffówny z miasta najpierw 
uraczył ją i siebie wiekszą iłością alko- 


cjankali, które otrzymał od pewnego 
woźnego. Korzystając z nieuwagi de- 
natki, wsypał iej do kieliszka trucizne 
Gdy trucizna zaczęła działać i Szeltów= 
na osunęła się na podłogę w Śmiertel- 
nych drgawkach, Cybulski zrozumiał, że 
popełnił zbrodnię i postanowił zwłoki 
usunąć i począł je masakrować. 

W dalszym ciągu pfzesłuchania po~, 
dał on, że Kołodziejowi. który do niez) 
przybył w niedzielę wieczorem po pie* 
niądze powiedział, że ma zepsute mięso 
końskie, które trzeba wynieść, poczem 
obaj razem wynosiłi części zwłok, roz-. 
rzucając ie kolejno w parku Kilińskiego, 
następnie na terenie cegielni Nachta, 
wreszcie w parku Jordana. 

Zeznania Cybulskiego, który składał 
je kom. Bartuzelowi w obecności prok. 
dra Mostowskiego i sędziego śledczego 
dra Kapuścińskiego, obeimuiją 4 arkusze 
pisma maszynowego. Po przesłuchaniu 
został on odstawiony do aresztów poli- 
cyjnych. a następnie do więzienia ślęd- 
czego. gdzie zostanie poddany badaniom 
lekarskim. Cybulski stanie prawdopc” 


dobnie przed sadem doraźnym. 
—— i 


Str. 5 


CO DZIER NIESIE 2 
8 


LUTEGO 
Wsch. sł. 6 g. 49 m. 
Zaek. sł. 16 g. 28 m. 


Czwartek 
Jana z Malty 
( Piatek: Azolonji ) 


Odjazd pociągów z Krakowa 


Do Warszawy: 6.15 11.20 15,05 17.42 
21.31, 22.25 2310, 
Do Lwową: 
1322 19.072 23.30. 

Do Poznania: 5.30 6,15 1150 20.25 22 25 

Do Katowic: 5.30 6.15 7.00 9.05 11.50 
14.00 16,40 18.18 20.25 22,25. 

Do Zakopanego: 112 8.05 10.17 16.30. 

Do Qświęcimia: 5.15 13.40, 

De Wieliczki: 6.45 8,25 10.00 11.50 13.0. 
15.05 17,50 1915 21,50, 

Cyfry tłustym drukiem oznaczają po 
ciąg pospieszny. 


0.10 052 750 8.50 11,45 


—— 

Dyżury nocne aptek w Krakowie: Ap" 
teka pod Złotym Tygrysem, Szczepańsku 
1; Apteka pod Aniołem Stróżzm, Kə- 
ściuszki 18.; Apteka pod Temidą. Długa 66: 
„Apteka pod Barankiem. Mikołajska 4.. Ar 
„teka Niebieska, Starowiślna 77: w Podgó. 
rzu; Apteka pod Koroną, Rynek 9, 

Nocne dyżury lekarzy: Dr, Bleiweiss 
Józef Lelewela 4, .dr. Goldschmied Alek- 
sander Jabłonowskich 3 (tel. 100-51), dr. 
Kelhofer Artur, Alej3 Krasińskiego 4, dr. 
Rychwicki Włodzimierz św. 1omasz 29, 


REPERTUAR 
TEATRU IMIENIA J. SŁUWACKIEGO 


Czwariek 8 fi, „Towariszcz* 
Piątek 9. II. „Rədzina“. 


TEATR DOMU ŻOŁNIERZA, 
REPERTUAR KINOTEATRÓW 


ADRIA: „Hrabia Zarów*, 

EAGATELA: „Zabawka“. 

APOLLO: „Katarzyna Wielka". 

ATLANTIC: „Jennie Gerhardt 
via Sidney). 

Kino Domu Żcłnierza: „On i jegs sio 
stra“, (Vlasta Burian i Anny Ondra) 

PROMIEŃ.: „Raj podl>tków “ 
Ondra). 

SŁONKO: „100 metrów miłości", 

SZTUKA: „Nie będziesz kurtyzaną* 

ŚWIT: .„Przybłeda". 


(Sil- 


(Anny 


UCIEGHA: „Papryka“ (Irena de Zi- 
lahv i Ren: Lefebvrz2). 
WANDA: „Parada rezerwistów" (T. 


Mankiewiczówna, A, Dymsza, W. Walter), 


me KRONIKA KULTURALNA - 


Z Miejskiego Teatru im, J. Słowackis- 
go. Dziś w czwartzk powtórzenie sensacyj- 
nej nowości scen europejskich, komedji J. 
Dzval'a „Towariszcz*, w opracowaniu reż, 
J. Karbowskiego. „Panna z dyplamacji*, 
komedja I Mirande ukaże się na scenie 
teatru im. J, Słowackiego w najbliższą so- 
botę. Próby odbywają się pod kierunkiem 
reż. W. Nowakowskiegu. W komzdji tej 
wystąpi gościnnie świetny artysta Teatru 
Narodowego w Warszawie, Antoni Fzrt- 
ner. E . 

„Hulaj Gusza bez... kontusza'* — oto 
hasło, które zakrćluje wszechwładnie na 
rozzśmianej i roztańczonej Reducie Arty" 
stów Teatru im. J, Słowackiego pt, „Pie- 
niądz to nie wszystko.*. Blask zabaw tra- 
dycyjnych ubiegłych lat zgaśnie wob:c 
świateł nadchodzącej Nəcy Szału 10 lute- 
go br, we wszystkich salach Starego Te- 
atru!! Najnowsze wynalazki autykryzyso- 
we tej zabawy uleczą raz na zawsze naj- 
bardziej przewlekłe i chroniczne choroby 
serc, dusz i kieszeni. Dokładne szczegóły 
podadzą komunikaty najbliższych dni. 
Komitet Reduty prosi uprzejmie wielce 
miłą P. T, Publiczność o zgłaszanie się po 
zaproszenia oraz bilety wetępu w czwar: 
tek, piątek i sobotę w godz, od 4—6 pop. 
w kasie redutowei teatru im. I, Słowac- 
kiego oraz w piątek i sobotę w kasie Sta- 
rego Teatru od godz. 9 ran) do wieczora. 

KOMUNIKATY 

W cyklu wykładów z dziedziny religji 
dla inteligencji nastąpiła pewna zmiana 
porządku programowego a mianowicie za- 
powiedziany na dziś sdczyt J. E. arc. Te 
odorowicza, odbędzie się dopiero 15-43 
marca br, a w dniu dzisiejszym o godzi- 
nie 18-ej wygłosi odczyt prof, U.J.K. X. Dr, 
Władysław Grzelak na temat „Religja a 
autorytat", Wykład odbędzi3 się w Sali 
niebieskiej Domu Katolickiego — wstep 
wolny, 

„ZA, czy przeciw esperanto?“ Krakow- 
skie Towarzystwo „Esperanto“ rozpisało 
wśród profesorów szkół wyższych ankie- 
tę na temat nauczania języków obcych, 
której wyniki będą ogłoszone na „Wiel- 
kim Wieczorze Dyskusyjnym dziś wə 
czwartek o godz, 7 wieczor w sali kinowej 
Muzeum Przemysłowego (Smoleńsk 9). z 
porządkiem dziennym: 1) otwarcie, 2) wy- 
bór przewodniczącago, 3) refarat pt. aJe- 
zyki obce w praktyce" 4) dyskusja. W wie- 
czorze tym wezmą udział między in. prof. 
dr ʻO. Bujwid, prof. dr. R, Dyboski, pret. 


dr St. Kot, prof. dr. T. Sinko i profi dr. i ludzkości” Pod powyższym tytułem prof. 


W. 'Wilkosz. Wstęp bszpłatny. 


„KURJER" z dnia 9 lutego 1934 


Nr. 38 


Zebractwo plagą Krakowa 


m — wz O O Z ZA O ZEE O 


Kraków, 8 lutego 

Żebractwo jast plagą Krakowa. Zresz- 
tą nie jedyną i nie jedynie Krakowa. W 
każdym razie należy do tych bolączek 
naszego miasta, których jak najszybciej 
należy się wyzbyć. Żebractwo w Kra- 
kowie przybrało” ostatnio wprost pato- 
logiczne objawy, dlatego też sprawą tą 
zajmuięmy się. Czytelnicy nasi mieli 
sposobność przekonać się, że na łamach 
„Kurjera Powszechnego“ poruszamy 
wszystko, co dla miasta naszego może 
mieć większe lub mniejsze znaczenie to 
też i tej sprawy nię mamy zamiaru p 
minąć, tembardziej, że zwracają nam na 
nią z niejednej strony uwazę. 

Leży przed nami list jednego z na- 
szych czytelników, który pisze: „Wie 
my wszyscy że w Krakowie jest dużo 
biedy, ale z całą pewnością stwierdzić 
można, że nie więcej, niż gdzieindziei. 
Dlaczego więc ta bieda krakowska znaj- 
duje: więcej wyrazów zewnętrznych — 
przedewszystkiem w żebraniu na każ: 
dym miejscu i o każdym czasie — niż 
w innych nawet większych środowi- 
skach. 

W Krakowie żebractwo jest tak pu” 
wszechne i wprost -—- choć to paradok- 
salnie nieco brzmi — modnem, że spoty* 
ka się z niem na każdym kruku. Przed 
kościołami, na rynku, ulicy i plantach, 
wdz'e”a się do mieszkań, ba nawet do 
restauracyj i kawiarń. Żebrze nietylko 
nędzarz, ale i ludzie z wyglądu zew- 
nętrznego na nędzarzy nie wyglądający. 
Nie tylko starsi, ale nawet małe dzieci 
LG a> 

W dalszym ciągu ten sam czytelnik 
cytuje szereg przykładów, z których pə- 
dajemy następujące: 

„„„Kilka dni temu zaobserwowałem. 
w rynku fakt — mojem zdaniem bardzo 
smutny — jak troje kilkuletnich dzieci 
zaczepiało przechodniów i wydobywało 


od nich po kilka groszy, za które później 


mnie starsza pani, dobrze wyglądająca, 
ubrana w futro, z elegancką torebką 
skórkową w ręce i prosiła o jałmużnę. 
Raz zaś w czasie 20-minutowego pobytu 
w kawiarni przystąpiło da mnie aż 3-ch 
progzących o jałmużnę”. 

Sprawa poruszona przez naszego 
czytelnika nie jest zbyt =- jakby się zda 
walo ~ błahą. Fakty przytoczone do- 
wodzą nie tylko istniejącej nędzy w 
Krakowie, ale także w wielu wypad- 
kach pozorowania tej nędzy. Nie tylko 
żebrania jako konieczności dla całej 
masy nędzarzy, ale także modnego spo- 
sobu zdobywania kilku groszy. 

Zdaniem jednak naszem z całej taj 
sprawy wyciągnąć należy wniosek istot 
nego znaczenia. Chodzi nam mianowicie 
o to, że żebractwo prawdziwe czy nie- 
prawdziwe, będące wynikiem  istotnel 
nędzy czy też tylko upozorowanej jest 
tak czy inaczej ze stanowiska społecz 
nego szkodliwe i niemóraine i jako takie 
winno być zlikwidowane. Nie znaczy t3, 
by należało pozbawić prawdziwych na- 
dzarzy środków do wegetacji. ale że 
należy prawdziwej nędzy przyjść w innv 
sposób z pomocą. Zdanłem naszem tu- 


Kraków, 8 lutego 


Wczorajszej nocy zdarzył się we 
ws; Radwanowice koło Rudawy tracicz 
ny wypadek. : Oto niejaki Stanisław 
Kulka wyszedłszy w Stanie podchnie- 
lonym z wesela rozpoczą sbór z Wła- 
dysławem Zwolińskim, lat 27. robotni- 
kiem, w czasie którego doby! noża i w 
bestjalski sposób zadał Zwolińskiemu 


| dziom tej pomocy potrzebującym wiuny 
kupowały cukierki. Innym razem w | przyjść z nią odpowiednie instytucie 
tymże rynku w biały dzień zaczepiała | społeczne, różne stowarzyszenia 1 t. d, 


Krwawe porachunki na weselu 


Powie ktoś może, że instytucje takie ist- 
nieją i w dziedzinie tej robią co tylka 
się da. Śmiemy jednak twierdzić, że wi 
docznie działają niedość energicznie. Na 
ewentualny zarzut, ża nie dysponują one 
odpowłedniemi funduszami, zgóry odpo“ 
władamy, że każdy udzielający bezpo 
średnio wsparcia ubogim chętnieby dat- 
ki te przekazywał odpowiednim insty- 
tucjom, byleby miaf gwarancję. że zo- 
staną one zużyte z całą energią w kie- 
runku zlikwidowania publicznego żę» 
bractwa. 

Rozumiemy dobrze, że akcja taka 
wymaga poparcia ze strony czynników 
samorządowych 1 państwowych, ale 
ostatęcznie i bez niej można wiele zro: 
bić. A w każdym razie inicjatywa musi 
wyjść od społeczeństwa i w ten sposób 
spowodować odpowiednie czynniki do 
jeł poparcia. 

To jest według nas droga do zlikwi- 
dowania niemoralnego bezsprzecznie że- 
brania, zwłaszcza jeśli chodzi a dzieci, 
a równocześnie jest to sposób na oddz'e 
lenie prawdziwej nędzy od jej pozoro- 
wania, przyczem ta pierwsza tylko po 
winna dostać odpowiednią pomoc. 


ranę ciętą w nadbrzusze. Wskutek tego 
nastąpiło u Zwolińskieco wypłynięcie 
jelit. Wezwane około godz. 2 w nocy 
Pogotowie Ratunkowe z Krakowa po 
udzieleniu pierwszej pomocy odwio- 
zło nieszczęśliwego na oddział chirur- 
giczny szpitala św. Łazarza. Stan Zwo 
lińskiego jest bardzo ciężki.” 


—0—= 


„Interferomettja i jej kliniczne znacze- | czwartek o godz. 6. wieczorem w sali Se- | 


nie“ (z pokazem aparatu), Pod powyższym | 
tytułem wygłosi na posiedzeniu Seminar- 
jum Medycyny Praktycznej odczyt dr. 
Adam Sokołowski dziś wə Czwartek 3 g. 
7.15 wieczorem w sali konferencyjnej U- 
bezpieczalni Społecznej (Batorego 3). Gœ 
ście (lekarze) mila widziani, 

„Zagadnienie socjologiczne Pracy spO- 
łecznej* Pod powyższym tytułem wygło- 
si odczyt inż. dr. Jan Sądel dziś we czwar 
tek o godz, 7 wieczór w Kollegjum Wy- 
kładów Naukowych. (Rynek gł, AB. 39,. 

Kursy zawodowe Dyrekcja Muzeum 
Przemysłowego i Instytutu Rzem, Przew. 
zawiadamia, że wpisy na kursy: bieliź- 
niarski, rękawiczny (wyrób ręczny rękaw. 
skórz..), krawieckie (kroju męskiego i dam 
skiego), kuśnierski, krawieczyzny (kroju 
i szycia dla początkujących), wyrobu koł- 
dar oraz trykotarstwa ręcznago i tnaszy- 
nawegJ przyjmuje się w Dyrekcji Muzeum 
Instytutu (Smoleńsk 9) w godz, od 8 — £ 
p'poł. do dnia 10 bm, 

Walne Zebranie Syndykatu Dzienni- 
karzy Krakowskich. W ub. niedzielę odby- 
ło się Walne Zebranie Syndykatu Dzien- 
nikarzy Krakowskich na któram między 

innemi dokonano wyrobów uzupełnia- 
jących Wydziału, Komisji Rewizyjnej i Są 
du Dziennikarskiego Obzcny skład wy- 
działu na skutek tych wyborów przedsta- 
wia się następująco: przzes — Dr, J. Flach 
wiceprez, — Janusz Śmiechowski i dr, J. 
Warchałowski sekretarz. — L. Tomaszki3- 
wicz, skarbnik — M. Dąbrowski; członko- 
wie Wydziału M. Babiński, Chełmirski, A. 
Krakowski, L. Strojek, Zielenkiewicz D> 
Komisji Rewizyjnej weszli* Mróz, S:bast- 
jani i Templer. Sąd Dziannikarski stans- 
wią: Karol Heleksa, dr. dr. Berkelhammer, 
dr. K, Szczepański, dr, F. Zweig i dr. M, 
Ziomek. 

Srrostowania. W artykule pt. „Ci któ- 
rreh bl} i drażnią sukcesy Obozu Naro- 
dowego w Krakòwie“, zamieszczonym w 
numerze 36 z dnia 7 bm, 11-ty wiersz te- 
go artykułu winien brzmieś „TJ zapatrze+ 
nie się w przeszłość.“ a nie jak zamiesz- 
czono „To zaptrzenie się w przyszłość...“ 

Ko0ncert na budowę Muzeum Narodo- 
wego w Krakowie: Jaques Marmor, je- 
den z najzdolniejszych pianistów młodego 
pokolenia, krakowianin powrócił po dłuż- 
szym pobycie zagranicą d> Krak)wa, 
gdzie w najbliższym onasie wystąpi w 
Starym Teatrze z wielkim recitalem fər- 
tapianowym Koncert cdbędzie się stara- 
niem Komitetu Budowy Muzeum Naroda- 
wego a dochód przernaczony będzie na 
fundusz budowy nowego gmachu Muzeum 
NarJdow ag0. 

„Ornament 


na tle ogólnej ewolucji 


i karol Homolacs wygłosi odczyt dziś we; 


NZ ZZ WO ZE AE ZZ Z ZZ Z O ZA RZA A Z. Z ZZ ZZ R a  NNaN ak N 


Sł Filozoficznego (Piłsudskiego 4 
I p). - 

„Pismo w nowym  koteksie zCbowią- 
zaň“, Pod powyższym tytułem wygłosi 
staraniem Towarzystwa Prawniczego i E- 
koncmicznego w Krakowie dr, Józef Skąp 
ski odczyt jutro w piątek o godz. 6.3) 
wieczorem w sali Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Krakowie (Długa 1). Wstęp 
wolny. 

„O nowem prawie najmu lokali I mie- 
szkań'* (część II). Pod powyższym tytu: 
łam dr. Józef Steinberg wygłosi referat 
na szóstym wtzczorze informacyjnym To- 
warzystwa Właścicieli Realności Wielkie: 
go Krakowa dziś we czwartek 8, II br. 3 
godz. 8 wieczór w l>kalu Towarzystwa 
(Sienna 2, I 3) 

Król prestidigatorów prof, Futurini wy 
stapi dziś we czwartzk o godz, 8 wieczór 
w Klubie Społecznym (Rynek 25 I. p.) z 
arcysensacyjnym i rewelacyjnym progra- 
mem. Wstęp dla członków i wprowadzo- 
nych gości. Po przedstawieniu kolacja 
czwartkowa za uprzżedniem zgłoszeniem 
uozęstnictwa, Po kolacji tańce, 


KRONIKA LWOWSKA 


REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
WE LWOWIE 


TEATR WIELKI 
Czwartek 8 2. g. 19.30 „Człowiek, który 
był Czwartkiem'* 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Czwartek 8. 2. g, 19,30 Nanette“. 


REPERTUAR 
PILHARMONJI LWOWSKIEJ 


Niedziela 11 lutego: Popularny Kon- 
cert Symfoniczny, 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 


Poniedziałek 12 lutegd: Seweryn Turel 
pianista. 


ZE SZTUKI 


Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięt- 
nych we Lwowie. (Gmach Muzeum Prze. 
mysłu artystycznego, wejści3 3d uł. Dzie- 
duszyckich 1). Codziennie d 9 do 16 
popołudniu otwartą jest wystawa Z:spo- 
łu lwowskich artystów.grafików oraz zbio 
rowy pokaz dzieł prof, Pieniążka Józefa 
Cykl Podtatrzański* obejmujący akwa- 
rele z Podhala Orawy i Spisza, tczo naj- 
viękniejszego zakątka Polski. 


R"PERTUAR KINATEATRÓW 


ATLANTIC: „Parada rezerwistów“ 
APOO Papryka" Irena de Zilahy. 
ADNJ.:: „Pat i Patachon jako włóczęgi", 


Audycje radjostacji 
krakowskiej 


Czwartek 8 lutego 


7.00—8,00 Audycja por. z Warszawy. 
11.35 Program na dzień bież, 11.40 Trans- 
misja z Warszawy, 11,50 Wiadomości bież, 
11.57 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mar- 
jaokiej, 1205 Tańce ludowe z płyt oraz 
wiadom, meteor. 12.35—17,50 Transmisje z 
Warszawy. 17.50 Płyty gramofonowe, 18,00 
— 109,00 Transmisja z Katowic i Warszawy, 
19.00 Program na dzień nast. 19.05 „Skrzyn 
ka pocztowa* w opr. inż, St. Broniewskie 
g>, 19,20 Rozmaiiości, 19.25--19,43 Trans- 
misja z Warszawy i Lwowa. 10,43 Wia- 
dom. sport. lokalne. 19,47 — 2130 Trana- 
misje z Warszawy, 21,30 Kwadrans literat 
ki: fragment z książki E. Kobylińskiej 
„ Kłopoty nauczycielki“ pt. „Paweł i Ga- 
wel“ 2145 Płyty gramofonowe (gwiazdy 
rewji i ekranu.) 22,30—23,30 Transmieje 
z Warszawy. 


=== 


ZE EO Ep 


CHIMERA: „Sherlock Holmes“. 

COLOSSEUM: „Pieśń nad pieśniami" i 
rewja, 

CASINO: „Burza o brzasku“. 

GRAŻYNA: „Ja w dzień., Ty w nocy“ 
i rewja. 

KOPERNIK: „Katarzyna Wielka" z Elt- 
bietą Bergner. 

MARYSIENKA: Katarzyna Wielka" z Elż. 
bietą Bergner. 

MIRAŻ: „12 krzeseł. 

MUZA: 1000 i druga noc z Iwarem Myzłu. . 
chinem 

PALACE: Piccaver i Szók3 
„Przygoda na Lido“, 

PAN: „Mata-Hari'* oraz rewja. 

PASAŻ: „Pionierzy zachodu i „Zapaś- 
nik z przypadku”. 

RAJ: „Pod Twoją Obronę*. (W gł. roli 
A Brodzisz, M Bogda, B. Samborski.) 

SŁOŃCE: „Miłostki księcia pana“ i rewja 

STYLOWY: „Nowoczesny Robinson'*. 

ŚWIT: „Miłość i zemsta dəńskiego kə- 
zaka“, 

WANDA: „Maski Dra Fu Manchu“ 

UCIECHA: „Kochaj mnie dziś" Cheva 
lier i rewja. 


KOMUNIKATY 
Oddział Lwowski Polskiego Czerwone- 
go Krzyża przypomina swym Członkom. że 
Walne Zgromadzenie ədbedziə się 18 bm. 
o godz 15-ej po południu w lokalu P.C.K. 
przy ul. Bięlowskiego 6 I. p, 


—— 


Szakal w 
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Z ŻYCIA POLONJI PRASKIEJ 


Polskie wieczorki. — Występ młodego pisarza polskiego ze Sląska A. Fierli. 


Praga, w lutym. 

Życię kolonii polskiej w stolicy Cze- 
chosłowacji w ostatnim czasie rozwiia 
się nadzwyczaj pomyślnie, a żywot- 
ność tutejszej Polonji zawdzięczać na- 
leży przedewszystkiem Klubowi Pol- 
skiemu, na czele którego od paździer- 
nika ub. roku stoi szanowany i w ko- 
łach czeskich. powszechnie lubiany 
wśród Polaków praskich, nrotesor Uni- 
wersytetu Karola, Dr. Marjan Szyi- 


ak c || 
Z SALI KONCERTOWEJ 


„KURJER* z dnia 9 lutego 1934 


Korespondencja własna „Kurjera” 


kowski. Pod jego kierownictwem w 
krótkim stosunkowo czasie Klub Polski 
odżył na nowo i stał się prawdziwą re- 
prezentacją Narodu Polskiego na tu- 
tejszym gruncie. 

Wieczorki Klubu Polskiego, urzą- 
dzane co tygodnia naprawdę stały się 
poważnemi imprezami, podtrzymujące- 
mi ducha narodowego tutejszych Pola- 
ków, Odczyty, jakie w ramach tych 

I wjeczorków są urządzane, istotnie przy 


Wieczór muzyki kameralnej 


Staraniem filharmonii iwowskiej od- 
był się onegdaj w sali Polskiego Tow. 
Muzycznego „wieczór muzyki kame- 
ralnej" — pod artystycznem kierownic 
twem znanego zaszczytn:e pianisty Dr. 
Edwarda Steinbergera. ` 

Na wstępie wykonano koncert bran 
denburski J. S. Bacha z współudziałem 
doskonałej pianistki i prof, konserwa* 
torjum p. Heleny Ottawowej. skrzyp- 
ka prof. Henryka Czaplińskiego oraz 
orkiestry sznyczkowej filharmonji lwow 
skiej pod batutą Dr. Steinbergera. 


Następnie p. Cida Lau odśpiewała 
szereg pieśni Scarlatiego, Pergolesego: 
Rameau, Haendla, Mozarta į Schu- 
berta — niektóre z towarzyszeniem 
fletu (Eugeniusz Towarnicki) lub skrzy 
piec (prof. Czapliński), Śpiewaczka po- 
siada dużo dobrych chęci — rozporzą- 
dzą jednak zbyt skromnym materja- 
łem głosowy:n, który mimo znacznej 
kultury artystycznej 1  pracowicie 
przestudjowanego wykonu. nie zdołał 
przyczynić się do poważniejszego suk- 
cesu jej produkcji. 

I. Helena Oitawowa prócz koncer- 
tu orandenbinsk'ego J, S. Bacha wyko- 
nała szereg dtuD'azgów tortepianowych 
Giuck-Sgambati, ka neau, Respighi — 


a .. 
Stulecie kolei wa Francji 
sło lat 
linji 
kólejowėj wə Francji. Pozwolenie na bu- 


W roku bieżącym upłynęło 
od czasu wybudowania pierwszej 


dowę, wydan3 przedsiębiorstwu prywat- 
nemu, dotyczyło konstrukcji „linji szyn 
żalaznych** dla celów transportu węgla z 
Saint-Etienne də portu Andrćrieux na 
Loarze. Wagony na szynach pierwszej li 
nji kolejowej ciągnione były przez konia 
i dopiero w trzy lata później bracia S2- 
guin wyþudowali linję St. Etienne-Ly- 
3n, ma której użyta była poraz pierwszy 
lokomotywa. 


Obrazem życia 


obecnego i jego przejawów są 


OGŁOSZENIA DROBNE, 
Przeglądnij je przed 
ndłożeniem gazety. 


wykon cenionej pianistki pełen wytwor 


ności nagrodzono długotrwałem; o0- 
klaskami. 
Na zakończenie interesującej tej 


produkcji wykonano kwintet fortepia- 
nowy F-moll Brahmsa.  Wykonaw* 


Iczyniają się do poznawania naszych 


PASTA DO ZĘBOW 
MYDEŁKO DO ZĘBOW 


DE NS 
MAJOLA 


są niezbędnemi średkami, idealnie €zyszcząeemi zęby 
i nadającemi im biały wygląd. Utrzymują je w zdrowiu 


pobratymców, bowiem zaznaczyć trze- 
ba, że do Klubu Polskiego chętnie za- 
chodzą Czesi, pragnąc bliżej zetknąć 
się z tutejszą kolonią polską. Dosyć 
wspomnieć taki odczyt. jak „Polska 
pieśń na płytach”, wygłoszony przez 
prof. Dr. Szyjkowskiego, aby zrozu- 
mieć, jak Klub Polski troszczy się o 
ph aRżnde kultury polskiej wśród ob- 
cych. i 


|=. ‘M aa o Maaa ZZOZ ZOZ 


i wzmacniają dziąsła. 


ELIKSIR 
MAJOLA 


detynfeknjie jamę ustną, wzmacnia dziąsła i daje 


€zysty oddech. 


DENS jest de nabycia we wszystkich aptekach, 


dregerjach i perfumerjach. 357 


com a to: Dr. Steinbergerowi (forte- 
pian) prof, Czaplińskiemu i Rakowi 
(skrzypce), Krzemieńskiemu (altówka) 
i prof. Danczowskiemu (wiolonczela) 
za nadzwyczaj  udatne odtworzenie 
pięknego arcydzieła należą się słowa go 
rącego uznania. 


Zainteresowanie publiczności tym 
koncertem było dość skromne. 


w. 


Str. 7 

Ale Polonja praska interesuje się 
wszystkiemi polskiemi zagadnieniami. 
interesuje ją rozwój ojczyzny i wszyst- 
ko, co dzieje się w Polsce, Zrozumiałą 
jest rzeczą, że i pakt polsko-niemiecki 
w znacznej mierze zainteresował pol- 
ską kolonię w Pradze, jak wogóle wiel- 
kiem zainteresowaniem cieszą się 
wszystkie pociągnięcia Polski na tere- 
nie międzynarodowym. 

Nie mniejsze znaczenie mają impre- 
zy artystyczno-zabawowe urządzane 
przez tutejszą polską młodzież akade- 
micką, której przewodzi energiczny 
syn Ziemi cieszyńskiej p. Erwin Paź- 
dziora, prezes „Ogniska Polskiego“. — 
Staraniem tego stowarzyszenia przy 
współudziale stowarzyszenia medyków: 
czechosłowackich odbył się w Pradze 
dnia 31 stycznia Reprezentacyjny Wie- 
czór Polsko-Czechosiowacki, na któ- 
rym okolicznościowe przemówienia: 
nacechowane serdecznością į przyjaź- 
nią wygłosili szef kliniki Uniwersytetu 
Karola prof. Dr, Jirasek, wypróbowany 
przyjaciel Polaków i kierownik tutej- 
szego konsulatu polskiego p. wicekon- 
sul T. Mazur. Sympatyczna konserwa- 
torzystka panna Marysia Smyczyńska 
z Krakowa odegrała na fortepianie u- 
twory Chopina, Burza oklasków i bu- 
kiet kwiatów były uznaniem publiczno- 
Ści dla młodej utalentowanej uczenicy 
tutejszego konserwatorjum. 

Nie mniej doniosłem zdarzeniem 
dla tamtejszej kolonji polskiej jest 
wieczór autorski młodego pisarza po!- 
skiego z czeskiego Śląska cieszyń- 
skiego Adolfa Fierli urządzony dnia 
7-go lutego, na którem utalentowany 
młody pisarz wygłosi swe najnowsze 
utwory wierszem i prozą. Fierla zade- 
biutował w roku 1928 tomikiem poszyż! 
śląskich „Przydrożne kwiaty“ a w 
ślad za niemi w następnych latach wy” 
szły jego nowele górnicze p.t. „Hełdy `“ 
dalej poezje górnicze „Cienie i blaski“ 
it. d. Niebawem w Krakowie wygłost 
on odczyt o poecie czeskim Jerzym 
Volkerze, o któryn napisat już szereg 
rozpraw na łamach dzienników, dzię- 
ki czemu stał się znanym też w kołach 
czytelników czeskich. Jego wieczór 
autorski urządzony jest staraniem To- 
warzystwa Czechosłowacko - Polskie 
go i zapewne ściagnie licznych litera- 
tów czechosłowackich i przviaciół pol- 
skiej literatury. E. W. 


Podobno Hindenburg ułaskawił 


van der 


W organie niemieckich socjal-demo ! chowaniu ciała van der Lftbbego 


kratów „Neuner Vorwarts* zamieszczo 
no sensacyjne doniesienie z Berlina, 
jakoby van der Liibbe został stracony 
wbrew prezydentowi Hindenburgowi 
który go przedtem ułaskawił. Gazeta 
| podaje, że wyrok Śmierci sądu Rzeszy 
| podlegał zatwierdzeniu prezydenta, 
który w myśl starej konstytucji i zwy- 
czajowo posiada prawo łaski. Hinden- 
burg wyroku nie zatwierdził. Mitler i 
Goering dopatrzyli się w tem obniżenia 
ich prestiżu w partji i wśród szturmow 
ców., Według wiarygodnych wiado- 
mości, Hitler zdecydował się zignoro- 
wać prawo łaski prezydenta, Jego do- 
radcy prawni „wyjaśnili , że pełnomoc 
nictwa udzielone Hitlerowi specjalne- 
mi postanowieniami Reichstagu, na 


strzygnąć w czyjej kompetencji leży 
zatwierdzenie wyroku sądu Rzeszy i 
prawo łaski. W rezultacie Hitler za- 
rządził wykonanie wyroku Śmierci. 
Ta sama gazeta informuje, że przy 


Liibbego 


za- 
szedł następujący incydent: trumna, 
w której miało znajdować się ciało van 
der Lübbego, dostarczona była na 
cmentarz już zamknięta i tuż przed 
pogrzebem włożono do niej drugie 
ciało skazańca owinięte w czarną ma- 
terje. Ciało to bvło wydane zamiast 
ciała van der ILübbego. W następną 
niedzielę rankiem na cmentarz lipski 


Z Pragi donoszą, iż docent tamt j- | 
szego Uniwersytetu, dr, Banysck, po Í 
długoletnich  studjach i dośw'adcze- 
niach dokonał sensacyjnego odkrycia. 

Dzięki stosowanej przez niego -ne* 
todzie udało mu się w licznvch lżej- 
szych wypadkach doprowadzić do zu- 
pełnego wyleczenia, — natomast w 
wypadkach cięższych powstrzymać zu- 
pełnie dalszy wzrost złośliwego nowo- 


Podziemne jezioro w sercu Londynu 


Prawdziwe przerażenie wśród miesz 
kańców Londynu wywołała wiado- 
zność. że słynna Katedra św. Pawła 
przepiękny zabytek architektury XVII 
wieku jest bardzo poważnie zagrożo- 
na. 

W kopule tej katedry mieści się ol- 
brzymi dzwon, tzw, „great Pauls wa- 
gi siedemnastu ton, największy w 
całej Anglji. 

Już przed paru latv podjęto prace 
restauracyjne około tej świątyni, Obec- 
nie jednak pokazało się, że wszystkie 
te prace nie były wystarczające — Lo 


| 
tyle są szerokie, że on sam może Toz- 


katedra wykazuje groźne rysy i pęk- 
nięcia murów. 

Po gruntownem odkryciu funda- 
mentów pokazało się, że w głębokości 
około trzech metrów poniżej fundamen- 
tów utworzyło się prawdziwe podziem 
ne jezioro, — co oczywiście zwiększa 
kołosalnie niebezpieczeństwo  runięcia 
całego gmachu. s 

Inżynirowie angielscy postanowili 
wystąpić z wnioskiem o wvasvgnowa- 
nie przez parlament odpowiedniego 
kredytu celem ratowania tego cennego 
zabytku, (r). 


przybył automobil pogrzebowy z nume 
rem holenderskim i jeszcze jedna ma- 
szyna, w której znajdowało się kilku lu 
dz Jednocześnie` przybył oddział po- 
icji. 

Przybysze zażądali wydania im 
van der Lūbbego, jednak policja sta- 
nowczo odmówiła. 

W dniu pogrzebu, w poniedziałek 
cmentarz zostdł otoczony szczelnie po” 
licją. Amerykański dziennikarz foto- 
uwrefuiący pogrzeb został aresztowany. 
Mogiła van der Liibbego strzeżona 
jest dniem i nocą. 

—0— 


Nowy środek leczniczy na raka 


tworu. 

Kuracja dr. Banyscka polega na 
wstrzykiwaniu do krwi chorego ema- 
nacyj radowych, dzięki czemu ko- 
mórki dotknięte rakiem w bardzo krót- 
kim przeciągu czasu zupełnie obumie- 
rala. 

Natomiast na komórki zdrowe ema* 
nacje radowe nie wywierają żadnego 
szkodliwego wpływu. 

Doświadczenia swe prowadzi dr. 
Banysek dalej. Dążenie'n jego jest do- 
prowadzić metodę swą do takiego u- 
lepszenia, by można było z czasem 
wprowadzić również pewnego rodzaju 
zastrzyki ochronne przeciw AT 

r.). 


OPPP 
Dlaczego wybrałem tę książkę ? 


Związzk wydawców szwedzkich "vgło- 
sił interesującą ankiete, okrzślającą in- 
tencje, jakie kierują czytelnikami przy 
wyborze książki. Z ankiety wynika, iż 
jeden procent czytelników kieruje się ze- 
wnętrznym wyglidem książki, 2 proc, 
radą księgarza, 3 proc. nazwiskiem auto- 
ra 5 proc. wskazówkami przyjaciół, 8 proc, 
tytułem książki, a 30 proc. krytykami i 
sprawozdaniami literackiemi, 


"Wr. 10 


Kto odkrył hy 


Operacje pod hipnozą. — 


Nie łatwą jest odpowiedź na pvta- 
nie. kto jest właściwym odkrywcą hip- 
nozy. gdyż już w starożytności istnieli 
ludzie, posiadający dar t. zw. siły mag: 
netycznej, zapomocą której byli zdolni 
w wybitnym stopniu wpływać na woię 
innych. W kronikach średniowiecza 
wzmianki takie napotykane są dość 
często. I tak wspomina się o uczonym 
neapolitańskim Giambattista della Por 
ta, jako o człowieku, który samą siłą 
woli potrafił zmuszać pewne osoby do 
wykonywania przeróżnych  dziwactw 
jak: pływać na podłodze na wzór ryby: 
skakać jak wróbel. wierzgać jak koń 
it p. 

Jednak jako właściwy ojciec hipno- 
zy, uważany jest lekarz angielski Braid 
żyjący przed siedmiu dziesiątkami lat 
w Manchester, który pierwszv: zasto- 
sował hipnozę dla celów ieczniczych. 
Opowiadają o nim. że był w możności 
usypiać pacjentów w drodze hipnczy 
przed dokonywaniem operacvj. przy- 
czem jego hipnotyczna narkoza bva- 
ła tak głęboka, że pacjent bez orz-bu- 
dzenia się i bez odczuwania jakichkol- 
wiek bólów, mógł przetrzymać nawet 
bardzo skomplikowane zabiegi chirur- 
£iczne. 

Jeżeli Braid i jego współcześnik Fran- 
cuz Liebault, uchodzić mogą za pierw 
szych, którzy zrozumieli praktyczne 
znaczenie hipnozy i zrobili 7 niej od- 
powiedni użytek, to .łaściwym od- 
krywcą tej siły magnetycznej bvł o. 
jezuita Athanasius Kirchner. którego 
250-rocznica urodzin była niedawno 
obchodzona, Jak Giambetta della Pot- 
ta był wynalazcą  „camery obscury. ', 
stając się temsamem  pre*ur'orem 
sztuki fotograficznej. tak Kirchne:, 
przez wynalezienie latarni magicznej 


pnozę 


Uczony ó. Jezuita. — Doświadczenia 
z kurą. 


(laterna magica), stworzył pierwszą 
i najprymitywniejszą formę późni i- 
szei kine:ratografji. Niemniej jar del- 
la Porta, głowił on się nad udoskona- 
leniem różnych aparatów nanko“ ych 
i wynalaz! — rzec można. pono” nie — 
lusterko fokusowe: gdyż -fakty'znie 
przyrząd ten znanv już był Archime- 
desowi. lecz z biegiem lat poszedł w 
zapomnienie. 

Znacznie donioślejszem było odkry- 
cie hipnozy. W obszernen swem dzie- 
le „Ars magna lucis et umb”ae", Kir- 
chner m. in. przytacza swe słvnne do- 
świadczenie z kurą na czarnei tahlicv, 
Kura mogła na tej tablicy swono”nie 
się poruszać. Nastęnni» nakreśli” kre- 
dą dokoła ptaka kilka kresek, roczem 
głowę kury skierował w ten sposób, 


że zniewoloną była czas dłuższy wpa- I 


Pociąg Mussoliniego 


Dyrekcja kolel włoskich ofiarowała 
obecnie Mussoliniemu shecj”lnv prciąg 
nazwany „Pal”zzo Venezia“. 

Urządzenie tego pociagu jest sto- 
sunkowo wca'e skromne: mieśŚri się 
w nim synialnia. gabinet do pracv. ja- 
dalnia, salon i wagon dla sekrrttrzv. 

Całv pociąg. pomalowanv na zie- 
lono, składa się z sześciu wagonów, 
| ooo ic o E ET | 

Oficjalna długość miesiąca lutego zmie 
niała się z biegiem wieków. Za panswa- 
nia Juljusza Cezara ustalone zostało, że 


rok kalendarzowy będzie liczył 365 dni, 
i aby go zastosować do roku astronomicz 


Rekordy klamstwa 


Istnieje w Atneryce oryginalnv klub, 
mający swą siedzibę w  Berlington 
{stan Visconsin). 

Klub ten rozpisał n'edawno konkurs 
ha najdowcipniejsze kłamstwo: nagro- 
da miała przypaść temu, kto wymyśli 
najlepszy „kawał, Jednem słowem, 
mówiąc po warszawsku — nagroda za 
„bujanie . 

Pierwszą nagrodę zdobył niejaki mr. 
Ceresan. Opowieść jego była króciut- 
ka: w domu jego dziadka mianowicie 
znajduje się duży zegar wahadłowy, 
tak stary, że cień jego wahadła wyżło- 


bił głęboką dziurę w ścianie tylnej ze- 
gara. 

Drugi laureat, mr. Coll. oroviadał 
o niesłychanie ostrej zimie: mróz był 
tak wielki, że żaby, skacząc z lądu do 
wody, nie zdążyły zanurzyć się w ca- 
łości w wodzie, lecz zamarztv po dro- 
dze z tylnemi łankami sterczacemi 
z lodu, Łapki te obcinał on koleino 
przez parę godzin. a następnie nosłał 
do Francji, gdzie stanowią one ulubio- 
ny przysmak; — i zrobił na tem mają- 
teka 

—— 


| trywać się w owe linie.  Skntek hvi 
l ten. że zwierze w newnei chvili zana. 
dlo w stan hipnotvycznvy, a w krńcu 
pozostało całkowicie bez ruchu. W in- 
nvm wypadku Kirchner narvsowa? do- 
koła kury pentagram i okazałe sie że 
zwierzę nie bvło w możności nrzekro- 
czyć tej geometrycznej figury. Do- 
Świadczenia czvnłone przez Kir'hrera 
Są niezawodnie  pierwszemli eksnerv- 
fmentami w dziedzinie nipnozy zwie- 
rzęcej. 

Również stan psvchicznv t, zw. 
„trans“ nie bvł uczonemu o J-z isie 
obcvm. Powiem, w jiefnei z suv” 
książek przedstawia on nod*óż w prze- 
stworza wszechświata człowieka w 
„transie“; zwiedza'ącego kolejnn ksie- 
Żvc. Merkurego. Marsa i Jowisza. 
Wszystkie te ciała niehirskie podróż- 
nik astralny znajduja niezamiesz<ałe- 
mi przez istoty żviące. 

| Żvcie w wszelk'ch iego przejawach 

zdaniem Athanasiusa Kirchnera, istnie 
i je tylko na ziemi. kr, 
—0— 


| na których niema żadnego zunełnie na- 
pisu. 

Jedyną jego osobliwością jest. że 
zbudowany został z biche pancernej 
a wszystkie okna zsonatrzone Sa... 
w sfa'owe roletv. które moga "ażfei 
chwili momentalnie zostać spuszrzone. 

(r.) 
—0— 


ŚĆ miesiąca lutego 


nego. co cztzry lata dodawany będzie 29-ty 
dzień w lutym. Sobór w Anatolji zatwier 
dził to prawo i uchwalił iż latami przz- 
stępnemi mają byś te, którch liczba dzie- 
li się przez 4. 


Ponieważ jednak istotna długość roku 
wynosi mniej niż 365 dni i jedna c”warta 
dnia, w raku 1582 skonstatowano 10 "ni 
różnicy pemiędzy rzeczywistem zrowna- 
niem dnia z nocą. a datą zrównania dna 
z nocą wyznaczoną przez kal'ndarz, Zds- 
cydowano więc, że po tym paź?ziernika 
1582 rku nastąpić ma nie piąty, lecz ł5-ty 
i aby na przyszłość uniknął? p'dohnych 
rozbisżności postanowiono zn!2ść 29 luty 
w larach przestępnych cə 400 lat. Była 
t19 tzw ref”rma gregorjańska, 


Do reformy tej nie zastosował się ka- 
lendarz juljański, używany w Rosji i stą3 
powstała rozbieżność między nim a na- 
szym kalendarzem. 


—— 
WE POZIO BEAC (TERE TY) 
DAJ GROSZ NA 1 OPP. 
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TADEUSZ SZANIAWSKI 


Lekarz-dontysta 10824 
ordynuje nl. PIŁSUD KIEGO ila, tel 75-99, 


Artretyk jest inwalidą, 


b» doiegiiwości artrat; czno-reumatyczną 
jako wynik przesycania organizmu kwa- 
sem maczowym, oraz powstałe na tem tle 
stany zapalne powodują nóle. zniekształ. 
cają stawy, utrudniają ruchy, powodują 
stopniową utratę zdolności do pracy i pra. 
wadzą wraszcia do kalectwa. 

Tylko zioła Magistra Wajukieg> „Rew 
mosa“ zawierające Schin-Schen. niezmier. 
nia rzadką rośliną chińską dają w krót. 
kim czasie skuteczne wyniki w cierpi» 
niach artretycznych. reumatycznych I hó. 
iach ischiasu i stanowią najracjonalniaj. 
sze leczznte. 

Zioła ze znak ochr, „REUMOSA", 

Do nabycia w aptekach. składach ap. 
tecznych. dragerjach ub w wytwórni: 
Magister Wolski Warszawa. Złota 14 
Objaśniaiące broszury wysyłamy bezp! 
nie. 2148 


SPORT 


Straszliwy wypaaek słynnego autemo. 
btlisty, Jeden z najlepszych automobili- 
stów w Europie słynny Rudslf Caracci>la 
uległ niedawno w Monte Carlo ciężkiemu 
wypadkowi i przebywa na kuracji w 
Szwajcarji. Obecnie automobilistę spotkał 
nowy cł's: bawiąca z nim w Szwajcarii 
żona wybrała się na wyciəc7ke narciarską 
i została zasypana przez iawinę śnieżną, 
Mimo natychmiastowej akcji ratunkowej 
z pod zwałów śniegu wydobyto jedynie 
zwłzki. 


Terminarz rozgrywek ligowych. Wy. 
dział Gier i Dyscypliny Ligi PZN ustalił 
terminarz rozgrywek ligowych > mistra- 
stwo P"lski na rok 1934, Zgodnie z termi 
narzem rozgrywki rozpoczną się w dniu 
25 marca. a zaksńczenie pierwszej runty 
przypadnia na 15 lipca. Druga runda trwać 
ma od 5 sierpnia do 11 listopada, 


Niemcy zapraszają Walasiewiczównę i 
Kusocińskiego Nizmiecki Związzk Lekko= 
atletyczny zwrócił się da polskieg» Zwią 
rku Lekkoatletycznego z propozycją udzia 
łu 2-ch polskich iekkoatłetów Walastówl- 
czówny i Kusocińskieg» w międzynarod>- 
wych zawodach lekkoatletycznych, która 
odbędą się w Bzrlinie dnia 1 lipca br. 


Niemcy chcą mieć mecz bokserski z 
Polską u siebłe, D'ienniki niemieckie do- 
noszą, że Niemizcki Zw. Bokserski zamie 
rza wykorzystać wyjazd bokserskiej repra 
zentacji polskiej na tournee do Ameryki 
w maju br. i chce zaproponować rozegra- 
nie meczu Polska — Niemcy „po drodze” 
u sisbie, w jednem z miast niemieckich. 
Niemcy zapomnieli jadnak, że Polska dys- 
ponuje własnym portem i że wyjazd na- 
szych zawodników do Ameryki nastąpi 
bezpośredni» z Gdyni, a nie przez Niemcy. 


JEFFERY FARNOL 48 


SYGNET SIR RYSZARDA 


Tłumaczyła z angielskiego Felicja Zielińska 


= Ja, naprzykład! — wtrącił pan Magnus, spozlą- 
idając na okrycie. 

— Niech skonam! — bąknął pan Threep — jeżel. 
o nie widziałem w tym płaszczu dzisiaj lub onegdai. 

= Do kata! — rzekł wicehrabia Brocklehurst, pa~- 
trząc przez okulary na płaszcz — widziałem go w bar 
dzo podobnem okryciu! 

— Panowie — zawołał Sir John, potrząsając 
pięściami — oto mamy świadectwo przeciwko morder- 
cy, musimy go tylko znaleźć teraz. I znajdziemy go! 
Grimes, złóż to przeklęte świadectwo i chodź za mną! 
Kłaniam się księżnej pani. 

To powiedziawszy Sir John złożył ukłon i obró- 
ciwszy się na piecie odszedł, a za nim podążyli inni. 

— Zaiste! — szepnął kapitan. — Sir John jest pe- 
łen zapału. 

Markiz wyciągnał 
błędnym wzrokiem. 

— Kapitanie Despard — zapytał — czy jest pan 
ciągle tego samego zdania, o moim przyjacielu Ry- 
szardzie Gyffordzie, co ja? 

-— Tak panie — odparł kapitan. 

Markiz westchnął ciężko i otwierając tabakierkę 
podał ja kapitanowi z ukłonem. 

— Proszę — szepnął. ma ś 

Obydwaj zażyłi po szczypcie tabaki i ukłonili się 
sobie ceremonjalnie, a wicehrabia wtedy podszedł k! 
nim i wsunął rękę pod ramię kapitana, poczem raz=n 
oddalili się. Wkrótce więc wszyscy poszli prócz mar- 
kiza, który wpatrywał się w niebieskie niebo i Grze- 
gorza, który marszczył czoło, spoglądając na zielony 
trawnik, 


tabakierkę i patrzył na nią 


— Więc, Grzegorzu — rzekł markiz, kierując swe 
ponure spojrzenie w stronę znikającej postaci kapitana, 
— wygląda na to, że nie będę mógł wypróbować mego 
sztyletu na nim pomimo wszystko... Chodźmy! 

— Stójcie! — zawołał głos i Helena pośpiesznie 
przybiegła podając każdemu z nich rękę. — Jesteśc e 
jego przyjaciółmi — rzekła dziwnym  przyciszonyia 
tonem — a nigdy Ryszar Gyfford nie potrzebował 
bardziej was, jak teraz, bo... o... ten płaszcz. Te okrop- 
ne plamy! 

— Mogę przysiąc — rzekł Grzegorz, — że on nie 
miał na sobie tego okrycia, gdy odjeżdżał. 

— Ach, Grzegorzu — Grzegorzu — szepnęła ~ 
ale ja... mogę przysiąc. że miał! Widziałam go na nim, 
gdy zatrzymał mnie na drodze.. ten sam płaszcz, ty: 
ko nie było plam na nim! 

I stali tak wszyscy troje w milczeniu, a lęk odbijał 
się w oczach wszystkich. 


ROZDZIAŁ XVIII. 
Opowiada o pewnym wojskowym płaszczu. 


Gdy tak stali i w przerażeniu spoglądali na siebie, 
księżna stąpając cicho po miękkiej trawie podeszła do 
nich i opierając się dwoma rękami na swej lasce par- 
sknęła śmiechem: 

— Jakie tragiczne miny! Poco ten smutek? Czy 
z powodu jednego starego, poplamionego płaszcza? 

— Bo niestety, ciociu, on miał na sobie ten 
płaszcz owego nieszczęsnego, wieczoru! 

— Ba. dziecko ala trtóż dowindzie. że on zostawil 
ten płaszcz w lesie? Aby wygodnie było go znaleźć! 
Chodź do altany, naradzimy się i porozmawiamy, tu 
słońce dokucza. 

Weszli więc do altany, usiedli i czekali aż księżna 
zacznie mówić. 

— Edwardzie — rzekła, zwracając się do markizą 
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— wwdzięczną ci będę, jeżeli zechcesz poczęstować 
mnie tabaką. 

Markiz z uprzejmym ukłonem podał jej tabakierkę, 

— Teraz — rzekła księżna, zażywając tabaki — 
teraz — ty, Edwardzie i ty, panie Grzegorzu, którzy 
znaliście Ryszarda Gyiford od dziecka — czy który 

jz was wierzy w to, że on byłby w stanie popełnić 
morderstwo? 

Grzegorz: Księżno pani, taka myśl jest — 

Księżna: Tak, panie Grzegorzu. nikt z was więc 
nie uwierzyłby w to. 

Markiz: Księżno, ręczę za to — 

Księżna: Z pewnością. Ja także. Dobrze więc. 

Helena: Ale, droga ciociu, może to był pojedy 
nek i — 

Księżna: Proszę cię, pozwól mi dojść do słowa! 
Wiemv. że tc nie był pojedynek, bo Ryszard nie był 
by uciekł. 

Grzegorz: Prawdę mówi księżna pani. Be 
wątpienia to było mor — — — 

Księżna: Tak, jak mówisz, panie Grzegorzu, 
to była zbrodnia. I doprawdy, co za zdumiewająca 
zbrodnia! Taka nieogłędna! Morderca rozrzuca swoje 
rzeczy, wokoło fatalnego miejsca! Co za nieopatrzność | 

Markiz: (wzdychając i kiwając smutnie głową) 
Tak, księżna ma na myśli jego płaszcz! r 

Helena: (wzdychając także) Jego sygnet. 

Księżna: (potakując) Jutro zaś mogą znależć 
jego kapelusz i buciki. Ach to dziwne morderstwo! Tak 
nienaturalnie przebiegłe! Tak niesłychanie ohmyślane! 

Grzegorz: Obmyślane? Przebiegłe? Mogę za- 
pytać — 

Księżna: Zanadto, zanadto obmyślane. zdaje mi 
się! Płaszcz Ryszarda tak, jak jego pierścień znaleziona 
bok trupa. 


(C. d, n.) 
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ROMAN GRUDZIŃSKI (Lwów) 


„KURIER“ z dnia 9 lutego 1934 


PRZEZNACZENIE 


Z cyklu: „ORYGINAŁY DWUDZIESTOWIECZNI" 
NOWELA 


Pan Stanisław był dziwnym czławie- 
kiem. Lubii ogromnie życie rodzinn»; at- 
mosfera domu r.dzinnego miała dla nie- 
go wiela sw.istego uroku, piękna, swo- 
istego czaru i poszji, Tęsknił za takiem 
tyciem i pragnął je stworzyć 6obie z ko. 
bietą, która rozumiałaby go i przynaje 
mniaj w sprawach zasadniczych miała 
poglądy podobne poglądom jzgo. Jeżeli 
jednak chodzi o sposób stworzenia sobie 
życia rodzinnzgo, to nie uznawał żadnej 
innej formy współżycia dwojga ludzi pə- 
za małżeństwem. W sprawach tych był 


nieubłaganym konserwatystą Poglądy 
na tę kwestję ukształtowały się już 
w nim w okresie wczesnzżj młodości i 


wierzył, że zmiania już żadnej nie ule- 
gng, 

I za to wiaśnie nazywano 
kiem. 

Ja3ga dorychczasowa życie — to było 
jedno pasmo pracy. Ona wypełniaia pra- 
wie wyłącznie jego dotychczas>wa2 życie 
i etanowiła jego treść. Lecz od pewnego 
czasu pan Stanisław zaczał się buntować: 
— Przecież, na pełnię życia składają się 
i inne wartości, a on ich prawi3 nie zma. 

Sienkiewicz » jednym ze swych boha- 
tzrów, mianowicie o Płoszowskim („Bez 
dogmatu") powiada, że „przefilozofował 
życie", pan Stanisław obawiał się, aby so- 
bie kiedyś nie wyrzucał, że „przepracował 
życie', to znaczy, że przedczył o nim 
tetotn3 wartości. 

Stąd właśnie powstał w duszy jego 
bunt. Bynajmniej, Stanisław nie wyrzakał 
się pracy Wizdział, że ona stanowić bę- 
dzie zawsze tio jego życia, lecz na tem tle, 
jak na misternej kanwie wolno mu chy- 
ba tkać kwiaty życia, piękn3 kwiaty.. 

Niestety, mało znał tych kwiatów ży: 
cia choć tak bardzo lubił kwiaty! 

Lubił kwiaty, lubił słońce, lubił poran- 
ki wiosenne i nocz księżycowe. Lubił tę- 
skną zadumę jesiennych dni. lubi? całą 
naturę i to təm więcej, im jest pierwot- 
niejszą, bardziej nieskazitelną Wyjątek 
robił tylko dla człowi:ka, którego kulturę 
tę prawdziwą kulturę, wykwitającą z pod 
staw jego jestzstwa, cenił bardzo. 

Bawiąc kiedys nad morzem, zapragnął 


g> dziwa- 


"Towary = 


Bławatłne: 


przejść się sam, Ot, uczuł potrzebę samot- 
ności Zresztą o towarzystwo nie byłoby 
łatwo, gdyż miało się już pod wieczór i 
padał deszcz, a wicher jęczał. Szedł wąską 
ścieżką polną. I tam w pust:m polu 2> 
baczył krzyż, a przy nim samotną, polską 
brzozę płaczącą, Wichar wstrząsał nią nie- 
miłosizrnie, a deszcz siekł bez litości. Da- 
remnie zarzucała rozpacznie swe ramiona 
— gałrzie na krzyż, daremnie skarżyła się 
że jej jest źle i smutno tak stać samej 
na wichrze i deszczu, Patrząc na uią, przy- 
szło Stanisławowi na myśl, że na świe- 
cia jest dużo istot, podobnych do niej, 
Tak samo smutnych jak ona i tak bar- 
dz» samotnych jak ona! 

1 zastanawiał się pan Stanisław nad 
tam i zadawał sobie pytania: — kto te- 
mu winien? Może one same? A może ich 
jedyną winą jest to, ż3 są zbyt delikatne, 
że nie potrafią łokciami  orJwać Sobie 
drogi ku szczęściu? 

I pan Stanisław zapragnął 2 całego 
serca uszczęśliwić jadną z tych samotnych 
dusz, błąkających się w bezlitosnym eterze 
świata. . 

Nadeszły Święta Bożego Narodzania i 
pan Stanisław zostai zaszczycony zapro 
szzniem na wieczerzę wigilijną do swej 
gospodyni, od której Jdnajmował rokój 
kawalerski. Była to kobieta poważna, dy- 
styngowana, wdowa po starszym radcy 
kslijowym, kobieta o bardzo czułem ser- 
cu, która obserwując od czasu zamieszka- 
nia u niej pana Stanisława i znając jeg” 
skromność i uczciwość, inteligencję i kul- 
turę, a c)» najważniejsze jego pozycję w 
spoałaczeństwie (bo pan Stanisław był na- 
uczycielem gimnazjalnym na państwowzj 
posadzie) — pomyślała sobie, że byłby io 
akurat dobry mąż dla Zosi, jedynej córki 
jej nieboszczyka brata. I właśnie ta myśl 
w dużəj mierze była powodem zapro)sze- 
nia pana Stanisława do siebi: na wieczer 
wigilijny- 

Pan Stanisław: jako człek bardzo rcz- 
mowny, a wielce religijny zaraz po wje- 
czarzy zaczął rozwodzić się na sućj s} > 
sób: 

— Ot i mamy wigiiję — zaczął — 
Cicha radośś i ukojenie spływa na serca 


Hony, elvdi, t, Wia Ez E 


nawet najbardziej smutne, Boć to przə- 
cież rocznica urodzin T:zgo, który przy- 
szedł, na świat, by znękanej ludzkości 
dać pokój i ukojenie, by ją podnieść, 
uszlachetnić i oczyścić w ogniu miłości, 
która nie zna granic. —— Że świat niə- 
zawsze idzie drogą, którą On wskazał, to 
już nie Jego wina On wskazał prawdzi- 
wą drogę szczęścia, bo drogę miłości I 
prawdy. Dlatego w dniu tym raduj3 się 
prawie każde sercżz, bo wierzy, że „dobra 
nowina" i jego stanie się udziałema!... 

Tu pan Stanisław westchnął głęboko i 
po chwili pauzy dodał: 

— A jednak, a jednak gdzieś w głębi 
m'aj duszy czai się cJś na kształt smutku, 
odzywa się nieśmiała tęsknota... 

— Tęsknota? — zapytała cicho pani 
gospodyni *_—_ Tęskivta — za czem? 

— Ot, — odparł — poprostu za swem 
przzznaczeniem, 

— Przeznaczznieam? — ździwiła się — 
A ozy pan już kiedyś kochał? 

— Pyta się pani, czy ja już kochałem? 
— odpowiedział smutnie, Nie wiem, pro- 
szę szanownej pani, co pani nazywa mi- 
łością. Jeśli tęsknota, która przepala du- 
szę, jest wyrazęm miłości, to już kocha- 
łem. Jəżeli szczęści? bezmierne, które wy | 
pełnia duszę na widək „kogoś“, jest wy- 
razəm miłości, tə już kochałem, Jeżeli j 
pragnienie osłaniania kogoś -przed każ- 
dym ciosem, przed każdem złem jzst wy- 
razem miłości, to już kochałzm. Jeżeli 
przeświadczenie, ż3 życie bez kogoś bę- 
dzie męką jest wyrazem miłości, to już 
kochał3m. Jəżeli upojenia zmysłowe jsst 
koniecznym warunkiem miłości, to jeszcze 
nie kochałem! Niechże pani teraz sama o- 
sądzi, czy to było miłością. czy taż tylko 
iluzją, snem, srebrzystą mgłą, która rom 
wiała się, gdy wstało słońca... 

— OL., — ezdumiała się gospodyni — 
T> pan musi być bardzo nieszczęśliwym 
człowieki2m. . 

— Czy zna pani legendę japońską — 
zaczął znowu — jak to dobry Bóg stwa- 
rza dusze ludzkie parami i zamyka je w 
światiistej cudnej kuli i kulę z błękitnych 
przestworzy na ziemię rzuca?  Rozprys- 
kuje się kula wa na dwie jasn3 i pro- 
mienne i każda w innej kędyś stronie 
świata pada, I płynie życi?! Zamgli się 
nieraz ta promienność dusz owych i za- 
mra zdala smutne, bo samotne! A czasem, 
czasem, raz na sto lat może, znajdą się 
taki3 dusze jednakie — i wówczas! Hej! 
wówczas szczęście im jaśnieja pramiznnel. 


(c. d. n.). 


ŁKOWYSKI 


, KOPERNIKA S Telefon 95-97 


JAK OGŁASZAĆ — 


fr. ORZECHOWSKI 


Str. 11 


PASRYCZNY SREAB 


Łóżek 
METALOe 
WYCH I 
Wózków 
DZIECIIe 
KYCH 


haeam 


firanki 
dekoracje 
TrKYNIAK 


i SYNOWIE 
tiwów 


Lwow, Rynek 28 


Telefon 25-55 


Każdy wyraz 10 greszy. — Ogłoszenia 
niehandlowe do 10 wyrazów 50 gr., dla 
peszuk. pracy do 15 wyrazów 50 gr. 


PEP MA. I EDAS BZ Ta eY az PI 2, 
TY NZL SPIERE Bd Z O RA 


Jedno 


ogłoszenie nie może przekraczać 


50 słów. Ogloszenia reklamowe wśród 
drebnych kosztują za 1 mm. 1 łam. 30 gr. 


Ramy stylowe 


do ebrarów, najnowsze wzory|dla 
kornisze do okien|Oglądać można ed 11—12 PES 
G8] 


zagranierno, 


wykonuje apecjalista H. Koterbn|Skrzyśskiego 18, m. 12. 


„Lwów Kiem. Tańskiej |. 2521 


Dobry pomysł 


wymaza 
xrzalizowania go:  prządsię- 
biorstwo starego znizdołęż- 
niałego właściciela potrzebu 
je młodego sprężystego kie 
rownika — spólnika __ dzier 
żawcy. I pieniądze i młodych 
a przedsiębiorczych  spólni 
ków znajdziesz najłatwiej| „gnopiątrowa 


rzeki. 
Newy-Sącz. 


zapomocą drabnego  O0gł0SZ% dzjelnicy blisko śródmieścia, sło- 
nia 'do 10 słów 50 groszy) W|necraa x ogrodem, 21 ubikaeji, 
23750|wolne mieszkanie komfertowe, 
orzy tramwaju, 
Wiadomość adw. Pisarski Lwów 


nintajszej rubrycz. 


Grottgera 8. 


Pianino 


w dobrym stanie 1araz xa 


tówkę kupię. 


„Prowineja” 


podcherążego 


Sprzedam 


willą exzteropokojową — egród 
owocowy—budynki gospodarce. 

ul EE; Całość oparkaniona 205 sążni. 

Front południowy. Piece kaflo- 

we. Okolica górzysta — lasy — 

Zgłoszenia skrytka 161. 
( 


Kamienica 


LJ . 
Mężusiu 
„.jkupimy sobie nowe meble a 
Zgłesz. do Adm.|to CO mamy, oraz 


Kurjera, Lwów, Zimorowicza I0jne sprzęty ze strychu sprze 
10955|lamy po dobrej cenie zapo 


sprzedam 


A.) 


w  Bajzdr nowszej 


do sprzedania. 


10923 


niepotrz:?b JAK OGŁASZAĆ — 


TO W „KURJERZE“! 


x knchnią, komfort, półkomfort 
od 1 lub 15/3. 934 ewent. 3 po 
keje w parterze dła urzędniezk 
x matką emerytką, Listy Karjer, 
Lwów, Zimorewicza 10. pod 
„Dwie osoby*, 10918 


2 pokoje 


kuehnia, łazienka, elektryka, 


jęcia. 


3, — 2 pokojowe 
pełnokomfortowe willa, 


Grechowska 53 ed kwietnia. 
10748 


Regularnie płaci 
ini nareszcie czynsz lokator 
którego znalazłem przaz dro- 
bne ogłoszenia w Kurjerze 
(10 słów bezpłatnie) w tej 
rubryce. 


Mieszkanie 


wspólne dla Pana odnajmę Lwów, 
Kalecza 14 m. 5. 10963 


160 


Kamienica 
nowa, okolica Stryjskiego Parku, 


„ ” 
Lwów |na 


2 pokoje, 


kuchnła, komfort, 100 zł. Lwów 
Szeptyckieh 10, drzwi 7, 10993 


4 pokoje 
komfort, w nowym domm, ekeli+ 
ca parku Stryjskiego, czynsz jak 
za 3 — rraz do wynajęcia. Li 
sty Kurjer, Lwów. Zimorewicza 
10 pod: „N. 44” 10996 


Urzędnik 


Lwów Pietra 25 zarar de wyba- państwewy poszukuje pełnok om- 
10936/fortowvch 


4 pokoi kurytarze- 
wych bliske śródmieścia. Liaty 
Kurjer, Lwów, Zimorowiera 10 
„Płatność czynszu zabezpieczo- 
„ 11073 


4 pokojowe 
mieszkanie pełaokemfortowe, po- 


czątek Listopada do wyaajęcia. 
Lwów, wiadomość 25-77. 11015 


He 
Pokój 
kuchnia słoneezny, kemfort Lwów 


ul. Boezna Kulparkowska 4 tel. 
6-77. 11010 


Poszukuję 


12 ubikacyj, ervnsz 3.060 zł. ro- 
cznie cena 18.000 Kamienica 
nowa  cerynsz 9.300 rocznie 


Centrum. Dwupiątrówka pelne- 105.000 -dług B.G.K. 66.000. 


komfortewa, wolne mieszkanie, : s 
możneść nadbudowy, ałoneczua. Sprzeda Czartoryski Lwów Pau- 


Fortepiany śliczne nałożenie, tanio sprze- finów 7/I. 


pianina okaryjaie na różne ceny|da „AGENCJA* Lwów, Hei 
sprzedaje, wypeżycza najtaniej|jmańska 8. 10969 
10956 
Buldog 


mocą ogłoszenia w Kurjerz: 
10 słów 50 gr.) w tej rubry 
ca. 


Poszukuję  |dnżego pokoju z kuchnią i klo- 
zetem wewnętrznym. Zgłoarenia 


pokejn x kuchnią x komfortem|Administracja Lwów Zimorowie 
za czynszem ustawowym. Płacajcza 10 pod sPawny płatnik* 
gwarantowana. Zgłoszenia Kur- 11011 


11012); Lwów, Zimorewicza 10 pod 
Centrum 


jer, 
H 3 æ „Emerytka“ 10984 
1 
ygjen czne willa, 3 pokoje, balkon, werane 
da 105 zl. Lwów Kalecza 7. 


laseczki Karlsbadzkie oraz gra- Zamienię io 
1 


hamki truskawieckie poleca pie-|mieszkanie 2-pokejowe z kuch- 


Nie kupisz Rzadka okazja 


nigdzie używanych mebli, 
ubrań obuwia i sprzętu spor 
towego, fortepianu, aparatu 
radjowezo. domu, pareli itp 
tak korzystnie jak zapomo 
cą drobnych ogłoszeń, w ni- 
nisjszej rubryce — 10 słów 


Kubessa, Rvnek 9. 


Skład 


50 groszy. k j ą 4-miesięczny, pię-|karnia Krafta w Drohobvezu.|sią, przy ul. Gródeckiej bocznej z 
papieru księgarnię dobrze zs- kny okar, cena|Skład Lwów, Akademicka 15.|— czynsz ustawawy — na jed. 2 poko a 
OGŁOSZENIA prowadzoną w mieście pewiato- 50 zł. lwów, Re-|Ządać we wszystkich składach nopekojewe z komfortem bez J 


wem sprzedam. Zgłoszenia Kur- 
W „KURJERZE*” ier, Lwów, AB aty „Do= 
SĄ SKUTECZNE I TANIE! bry interes S 10960 


ja 7, Il. p. drzwi 5,Ispeżyweryeh tylko w eryginal-|depłaty ra zgodą gospodarza.z kuchni (willa) Lwów, Kła 
w między gedz. 30 ayeh xamkniętych torebkach. |Zgłoszenia Kurjer, Lwów, Zi isk A bok św. =Antonis al) 
12 11019 a a aiee b g e a 0 T 


- 


„KURJER" z dnia 9 lutego 1934 Nr. 39 
Canaan Galanterja Rozpylacze 


męska, pońezoehy dzieeinne, re-|da wód I perfum naprawla firme 
Tempo” Lwów, ESEE: 2 
23 


Poszukuję 


wapóllokstora-akademika, Lwów, 
Listopada 15. II. p. m. 5. 11002 


e 
2 pokoje 
umeblowano lub nio = wola 
Lwów, Piekarska 3, m. 3. 11003 


Pokój 
umeblowany, słoneezny x utrzy” 


maniem lub box, dla Pań do wy- 
najęcie, Lwów, Obozewn 5, 
10965 


mieszk, 4. 
Pokój 


„dla urzędnika lub urzędnietki 
ew. z utrzymaniom Lwów, Kur- 


kowa 46 m. 7, I p. 10973 


po 

Pokój 
nmoblowżay centralne ogrzown- 
nie łazienka osobne wojście do 
wynajęcia Lwów Potockiego 56 
drzwi 5. 10976 


Poszukuję 


kolegę x ll. roku praw an tanio 
mieszkanie z opałem i światłem, 
łazienką, osobno wejśclo. Lwów, 
Świętokrzyskn 44 1098: 


~ Artur Smutny 


stroiciel fortepianów przyjmuie 
strojenie po cenie niskiej. Lwów 


św. Zaiji 50. Telefon 5-97. 11023 


Fortepianów 
stroiciel— po 8 zł. —poleca się: 
Wojnarowicz, Lwów, Chorążery- 
zny 1la parter, lowy ganek. 

11021 
ZZO 


Tapczany 


foteie do spnnia, kluby najtaniej: 
Jan Ortnor, Lwów, Sykstuska s 
6 


dają każdemu 


ogłoszenia 


ZAMIESZCZONE 


w „KURJERZE« 


JEDNO DROBNE OGŁOSZENIE 
KTÓRE DO 10 SŁÓW KOSZTUJE 


tylko 50 gr 


EZ PRE PRZYNIESIE KAŻDEMU INSEREN- 
Pi RWE ZA TOWI SKUTEK POŻĄDANY. 


Chleb dworski smaczny zdro- 


wy poleca Wirga Lwów 
Sienkiowiexa 3 za Hotelem Geer- 
go'a. 247 


Chiromantka „Ara“ 


orzyjmujo tylko do 15. Lwów 
Chorążczyxny 6, m. 2. 10788 


Dzieci 


osoby stamze — choro — xdję- 
eia wosolne wykomujo w pry- 
watnych mieszkaniach równie 


ięknie I artystycznie Kazimierz Zagraniczne skóry 


: > 5 na rękawiczki, pierwszorzędnu 
i O Kop sana pue F ara - Bacześ, m 


N „egjonów 19. 

a 

PARORES Elektryczna 
zegarków oraz biżaterji wykonu- 


jo preeyzyjnie tanio MUTKA,|wytwórnia Zetanów odznak spor- 
Lwów pl. Bernardyński Nr. 3. |towyeh, nagród i tp. WŁ Buszak 

2680lLwów, Akademicka 6. Telefon 
18-48. 2271 


Widzi 
przyszłość każdogo €xłowioka 
Wskazujo szczęśliwe liczby lo. 
sów „Lors“. Stndjum — Kra. 
ków Krupniera 16, m. 3. parter 


ea prawo. 10950 
Ł Buszok, Lwów, iká 
Kurjer, Lwów, Zimerowicza 10.|Ąkademicka 6 — toll 18.48, Dla Akademików 


pod „Przyjaciel”. 11005 2272]] nrzędników wydaje obiady i 


CZECHY olacjo po cenach  xniżonych 
b j Ka Nowe ubezpieczenia mj rostanracjn Hubera, Lwów, 
FEE zy Społeczne 

50 groszy 


Czarnieckiego 3. 10: 
ETET 
Wszelkie sprawy w ubezpieczn!- alidi 
francuski, niemiacki, fortopian. ni społecznej, Fundasra Pracy,/ Sk4% 
Listy Kurjer, Lwów, Zimorowi- 


Bezroboeia, sprawy podatkowe | 
cza 10. pod „Wytrwałość*. 11019 Sławsko 
EE JO nia 


egzekucyjne, obliczenia składek, 

zakładanie list płac uskuteeznia 
willa „D WOREK” naprzeciw 
schroniska „K. T. N.“ poleca 


Biuro zleceń, Lwów, Sykstuska 
19, ofieyny, parter prewy. 10620 
pokoje z calem Utreymeniem 


Wieczne pióra 
nnprawia pod gwarancją „Procy- 
zja”, Lwów Rutowskiego 12 4 
Rynek 29 (Pż Aasandriollego). 


2722 
Złoto 


srebro, jed okaxryjnio do 


Osoba Rolnik- Leśnik-Rybak/ 7 


s LJ ł 
Śródmieście 25 Zi. : dobromi świadoctwami młoda, inteligentny, postępowy, lat 34,| SSB 
umiejącn dobrze gotować, xna- ukwalifikowany, pierwszerzędna 
jące wszechstronnie oszczędnąjsiła fachowa, tęgi organizator, 


eig, 


Który 

gospodarke domową poszukuje czternastoletnio  doświadczeniejg Psnów zamożnych podn dłoń 
miejsea. Listy Kurjer, Lwów. Zi- ze wszełkiemi gałęziami rolni-|młodej blendynce? (tylko kato- 
morowiexn 10 pod „A.P * 11018|etwe, leśnietwa,  rybołóstwajlik). Cel matr. Łask. zęłoszonia nabycia 


niekrępująey pokój Lwów Mooh- 
anekiego 9 m. 7. 10987 


Od 15-go 


miokrępujący pokój, komfort, te- elza e 0 
lefon, Luew Mistonada 17|Il ne Rządca ronku rentowaym APE 
Fea 19995 daje roszny dochód z morga sta- 
. Agronom średnich lat, bezdziet-|wa 400-500 zł. wymagania skrom- 
WE P k ĝi ay tęgi gospodarz, onergiazay|ne, najlepsze áwiedestwa rofe- 
o J * KR 2 possdę zaraz, Torskie ronejo znanych Zlemiau, poszu- 
kmeblowany dla atałych do wy” | a ETT Radea TLIO kuji woki ay 
naj cej DO Oi onek CCA en Mejątku w Śusxczynie poczta 
18. 1093 


Inżynier rolnictwa Brodki (k. Lwowa). 10949 
z G-ietnią praktyką w organixa. 
Słoneczny ejach rolnych i ktora Absolwentka 
: wol d Lwó kujo posady. Warunki skromno. 
pokój wolny od 15 Intogo. W iZgłoszenin Kurjer, Lwów, Zimo- 
Dweraickiego 11 prawy portar, 


(zyk e ©. 


giska. 


sominarjum zaimie się dziećmi, 
możo mezyć, wyręczy pnnią do- 
ma miojsceweść obejęiaa Kurjer 


Dyrekcja 


jjowiczn 10 „Inżyniar relniętwa* 


z Ear. aeaaeae i Lwów Zimorowicza 10 „Serdecz.|Państwowej Szkoły Ekonomier- s * legi, łazienki i pełny komfort 
Mój pokój Młoda kucharka = 1096;|no-Hiendlowej wo Lwowie egu.| Narciarskie | |yusoić tamże. 10768 
fest stale zajęty od czasu P k F; A J KIE RETE jars komplety t.j. spodnie, wiatrówki = 
) U ig drziei szak ja d iĘgewo 7 -MIeSIĘCZRY kurs .) buty (daiboka) deski : 
jak nauczyłem się poszuki. Me aa T ost cd zaj POSZUKUJĘ spółdzielczy, 3) kurs bankowy sea ni. kiio i odj Truskawiec 


Zgłoszenia w Dyrekeji Państwo- kj wykenojo i sprzedeje za zł.|willę Marjówka z pierwszeństwem 
63-50 wytwórnia „Roooma* Lwówigqia leksrzn wydzierżawi zarząd. 
Słoneczna 9 tel, 47-49. Wstąp e|Praschilowa, Lwów, Zedwórzań. 
przekonasz się. 2721 |ska 22, m. 5. od 3—5. 10968 


Amatorom Worochta 


fotografom z ieh własnych he. Pensjonat „Skarbówka“ © 


gatywów wykoauje brooleje i twarty cały rok. Pełny kom: 


Przepisywania [Peh Kazimirs Skórski, Lwów, [ort. centralne ogrzewanie e 
nę pranie, powielania (prace Kopernika 22. ty SPE ZĆ 995410240 ania zabawna, czyiolnia, mu 
nankowe, odpisy do uwi tel-| jowa fortepian tele- 
aienia) a Pacta —|JAK OGŁASZAĆ — a E Ceny iskio, 

wszolką korespondoncję, tluma- TO W „KURJERZĘ"I 1773 


czenia uskutecznia Biuro zloceń Pi is litki 7, Il. p. LWÓW Telefon 87-37 


wać sublokatora Zapomocą|raz, Zglosronia Kurjer, Lwów, Prsey, znam ogrodaictwo I go-|4g" 
drobnych ogłoszeń w Kurje-|Zimorowiezn 10 „Uczciwa G.* |spedacstwe dəmowo—może być|wel Szkeły Ekonomiczno -Han- 
rze (10 słów bezpłatnie). 11025|na wyjazd. Łaskawe listy Karjer dlowej we Lwowie, pl Strze- 
z Lwów, Zimorowicxa 10. ped „Spo- leeki 8, ed godziny 17—19. Wj 

Pokój 


kojny 27“. 10994 
orządnio umebloweny do naję.|biefxnę do szycia, naorawy, poi” 1 $ FOTE S OII EAS, 
ta Lwów Supińskiage 5 drzwi 4.|czochy do cerowania. Lwów, Cukiernik Sy Rozm? OE” 
10943|Niemcewicza 44, parter drzwi 2.|xnający wszystkie działy orazjSŻ LRC, ÉE ez, 
11026]wyrób ciast zagraniczaych po- 
szuknje posady. Zgłoszenia „Kur- 
jer“ Kraków, Fiorjańską 8. „C 
kiernik”. 11000 


Przyjmuję 


Tani 


(pokój == wojścio u klatki Lwów 
"Pijarów 41 telef. 96-76. 10945 


Pokój 


oddzielny wynajmę  atarszemu 
paau. Lwów. ul. Hofmaan 9 Il p. 


Inteligentna 


pani, ładaie aią proxentująca, 
kajmie sią domem u starszej o- 
soby ną stanowisku. Chwilowo 
bezpłątnio. — Zgłoszenia: Stryj, 
Magazynowa ar. 57, W.K. 10989 


Lwów, Sykstuska 19, oficyny, 
parter prawy. 10620 


Ogłeszenia w tej ;abryca umiasxęsa 
say do 23 slów bosplatale 


na prawo. 11017 Cukiernik D f W . 
SBa” kaka ziewczyn ypożyczę | DENTYSTA Dr. LEWANDOWSKI 
Pokój AR BNS ie: do wzzystkięgo, "2 czystą Pia TE: tw 1a Ordynacja otwarta przez cały dzień. 


kmeblowany balkon przednokój 
komfert odnajmę Lwów Knrko- 
wa 8 drewi 5. 11014 


Pokój 


komfortowo umeblowany wy- 
kwintne  utrzymanio wynsimę. 
Listy Kurjer, Lwów, Zimorowi. 
cza 10. pod „ul. Trzecięgo Maja” 

1102! 


JPY s? Re pit ról MA KA KT 
5 O 47] Kal ; 


A EI VES 


szenia „Kurjer* Kraków—F jor (Polkę) przyjmę od xarax. Lwów, 
jańska 8. „Legaminiarz”. 11001 Szeptycki 18. IL. na SE a 


Lokaja, gajowego 


strzelca, wożnege, pertjera, do” 
zorey itp. zajęcia sruka uezei- 
wy, smnmioany, żonaty lat 34, 
dwoje dzioel. Zona dobra kraw-|,; 


Rynok 9. 1095: 
Żarówki 
oszczędnościewo po cenach nej 


niższych poloea Elektra Pasaż 
Mikolaccha Tel. 10-85. 1303 


Torebek 
domskieh pracownia „Barasr 
miesai sią ebosnie przy Zimoro* 
wieza 7 (Lwów). 1943 


Uczeń Humor zagraniczny 


znam dokłn nio sposób tropionia 
przostępeów leśnych, xńakomity 
strzelec (Il nagroda kurkowa), 
enorgiczny, zwinny "= przyjmie 
praeę zaraz lub pózniej na ordy- 
narję e rodziną lub po kawaler- 


Wytwórnia 
najrozmaitszych pantefli i papu- 
czy „ibis“, Lwów, Sktiliakisgo 9 
(dawniej Wronowska). 198 


Poszukuję 


panienki młodej inteligentnej, 
grającej na fortepianie ew. fran- 
sku. Łask, xgłoszenin proszę kie. |euskie, któraby zajęłn się ehłop- 
p4jrować: Gronewski Kowel Wol. ky daj <=" meria ge 

mem. szenia Kurjer, Lwów, 
el dan 1O 10946 7a owfena 10. „W. De 10386 


Kucharka 


samodziolna  szakn pracy do 


e 
Piękny 
partarowy loks! frentewy 4 ubi- 
kacjo do wynsjęcia Chorążczy- 
xny l. 5. (róg 0 AE 7 


Lokal 


aklepowy Lwów Sobieskiego 37 
wynajmie gespodarz 60 zł, tola- 
fon 94-46. 1090 


e nab r WY- 

Pr acownicą TW RNI BLI Fr. Zielińskie. 

1 tkioge iwa i ehee domową najzdolniejszą _ mójĘ*, wów, ataja 5 w po- 

pasya pro pee a a > jedza wię Pani — okazała Bię ta, wórzu. Stalo na składzio. 2425 

Zimorewieza 10 SA si którą | korka z licznych 
ki ofərt nadesianych na moje 

„drobne 3Jgłszenie* w Kur- 25 gr. strona 


jerza — do 15 słów bezpłat-|przopisuje i powioln praco nau 


Służąca 


nie, kowo, gjeramy Insowe, edpisy 
ohojmie zarząd Coma jodnej lub|lst 27 uczelwa x gotowaniom x i tp. Wierzbicka Lwów Piłsud- 
dwojga osób Listy Kurjer J.wów| łogoletniomi świadoctwnmi sza- Słażącą akioge 11a. 207 


ka zajęcin do 1 pana, xnjmio się 
caiym domem. Zgłoszonie Karjer|ldo wszystkiego, najlspsze pole. 
Lwów Zimorowicza 10 pod „An-|conin przyjmę. Lwów, Chorąt- 
da“ 10991jczyzny 24. T. v. 1 


Zimorewiexn 10 „Wzorowa” 


11 


Biuro Marji Rechter 


Lwów, Chmielowskiega 9 po- Służąca 
leca Francuskę, piorwszorzędne 4 
Niemki, nauczycielkę konwerse-|peszukwje posady zn małą pea-|mioszkanie panienco xa zabawę 
cji franeoskiej, mnzyka, gospo-|sją. Zgłoszeain Lwów, ul. Ter-|x 9-lotnią dziowozynką. Lwów, 
dynie-kucharki. 11006|nowskiago 64. 10977IPijarów 41, telef. 96-76. 11004 
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Sypialnie 
jndalnie, gabinoty najnowszych 


fasonów najtaniej: Jen Ortner, 
Lwów, Sykstuska 41. 345 


OGŁOSZENIA 
W „KURJERZE* 
SA SKUTECZNE T TANIE! 


Historja biegania od czasów przedhist 
współczesnych. g p orycznych dh 


Dam 


(Skeich — Londyn). S. F. 


